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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W ,  ŁĄCZCI E S I Ę !

N A S Z E  H A S Ł O .
-  _  -

W o jn a  nie może przem inąć  bez doniosłych sku t­
ków. wojna m usi sprowadzić jakieś  zm iany po lity ­
czne takie  je s t  bodaj powszechne p rzekonanie  
w naszem  społeczeństwie. P rz ek o n a n ie  to wynika 
z całkiem słusznego poczucia, że im gorzej d la  ca ­
ra tu .  tern lepiej d la  nas, im więcej klęsk spada na 
rządow ą R osyę ,  tern więcej widoków na lepszą 
przyszłość d la  ofiar ucisku  carskiego. A le ,  rozumie 
się. byłoby śmiesznem i n iegodnem  ospalstwem, 
gdybyśmy wszystkie nadzie je  swoje pok ładali  w p o ­
rażce Rosyi i z założonemi rękam i czekali, co z tego 
wyniknie. O słabienie ca ra tu  to  ty lko w a r u n e k ,  
korzystny dla nas, wojna s tw arza dogodne d la  nas 
położenie. A le  poważne zmiany m ogą nas tąp ić  tylko 
w tedy, gdy położenie należycie wyzyskamy, gdy do 
chwiejącej się twierdzy c a ra tu  przypuśc im y energi­
czny szturm  rewolucyjny.

N ie wolno nam  siedzieć cicho, jak  doradza ją  
ugodowcy, nie wolno nam  też, jak  chce narodow a 
dem okracya ,  czekać, aż się wojna skończy, i wtedy 
patrzeć ,  co się da  zdobyć. D la  żywiołów rewolucyj­
nych byłoby pop rostu  samobójstwem, gdyby nie roz­
winęły jaknajenergicznie jszej akcyi właśnie w chwili 
d la  ca ra tu  najgroźniejszej. I możemy być pewni, że 
bez takiej a k c j i ,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  c a ł y  c z a s  
w o jn y ,  niewiele albo i nic nie zyskamy p o  w o jn i e .  
Możemy liczyć na zdobycze polityczne tylko pod tym 
warunkiem , że zawczasu będziemy gromadzili siły 
rewolucyjne, że n ieustannie będziemy swoją ag i ta ­
c j ą  i czynami rewolucyjnymi podminowywali cara t .

A le  tu ta j  nasuwa się py tan ie :  jeżeli tylko w alką ,  
ostrą, i śm ia łą  w alką m ożna osiągnąć zdobycze p o ­
lityczne, to j a k i e  to b ęd ą  zdobycze? lu n a m i  sło­

wami, ja k ich  zmian spodziewać się należy, ja k o  
najbliższego rezu lta tu  walki rewolucyjnej oraz woj­
ny? Tego nie wiemy i wiedzieć nie modemy, bo 
nie możemy zgóry przewidzieć siły rozm aitych  czyn­
ników, od k tórych  ów rezu l ta t  będzie zal żrł. Czy 
R o sy a  poniesie  zupełną p o raż k ę?  D o jak iego  s to ­
pn ia  dojdzie osłabienie i k o m p ro m ita c ja  c a ra tu ?  
J a k ą  siłę rozwinie ru ch  przeciwrządowy w całem 
państw ie rosy jsk iem ? N a  wszystkie te py tan ia  

i  przysz łeś ;  dopiero  odpowie. W iem y i jesteśmy n a j ­
mocniej o tem przekonani,  że ca ra t  upaść  m usi 
i upadnie .  B ardzo  też być może, że nas tąp i to 
rychło, w blizkicj przyszłości. A le  zupełnej pew no­
ści co do czasu, k iedy to nas tąp i ,  m ieć nie można. 
A  jeszcze mniej przewidzieć można, ja k ie  b ędą  n a j ­
bliższe sku tk i  upadku  ca ra tu :  czy to będzie k o n ­
s ty tu c ja  i jaka,  czy d a  ona  sam orząd  ludom  nio- 

; rosyjskim , czy też może wprost zdobędziemy sobie 
n i e p o d l e g ł o ś ć .  Dwie tylko rzeczy są  pewne: po- 
pierwsze, że w chwili obecnej ruch rewolucyjny m a 
ogrom ne widoki powodzenia, a  powtóre, że zyskamy 
tem  więcej, im  ru ch  będzie potężniejszy i szerszy.

A teraz inne p y ta n ie :  w imię czego, w imię j a ­
k ich  dążeń i haseł m am y walczyć? N a  pytan ie  to
0 wielo łatwiej odpowiedzieć, niż n a  poprzednie. 
T a m  chodziło o przewidywanie, o odgadnięcie, co 
nam  najbliższa przyszłość przyniesie; co do tego 
nie może być zupełnej pewności. Inna  kwestya, 
jak i  m a  być sz tan d a r  walki, o co, w imię jak ich  
celów w alka m a  się toczyć. N ie  m ożna przewidzieć, 
ile w danym  czasie d a  się zdobyć; ale koniecznie 
trzeba  wiedzieć, co c h c e  s i ę  zdobyć, ja k a  idea
1 jak ie  uczucie wiązać m a  rewolucyjne zastępy.

N ie ulega wątpliwości, że hasłem świadomego 
ludu  w P olsce  i n a  L itw ie  m o /o  być jedynie ,  jak  
zawsze, ta k  i teraz, program ow e żądanie  P .  P .  S .: 
„ n i e p o d l e g ł e j  r e p u b l i k i  d e m o k r a t y c z n e j " .



R O I! O T N I  K N r  "fi

Tylko to hasło  odpow iada in teresom, po trzebom  
i p ragn ien iom  ludu  p racu jącego ; ty lko  ono daje 
rękojm ie wyzwolenia od wielorakiego ucisku, k tóry  
nad k ra jem  ciąży, i n iekrępow anego  rozwoju w k ie ­
runku  socyalls tycznjm . rJ ’o też. j a k  świadczy histo- 
ry a  ru ch u  naszego, żadne inne iiasio nie może wy­
wierać na  masy takiego wpływu a g i t u j ą c e g o  i 
r e  w o lu  cy  o n i  ż u j ą c e g o ,  ja k  właśnie nasze hasło. 
Tem bardzie j  teraz, podczas wojny! T eraz  o wiele \ 

silniej, o wiele żywiej, niż w czasach  „spoko jnych14, 
odczuwa się potrzebo niepodległości, c iężar  i sro-  j  
m o te  zależności od obcego państw a. N igdy  też. nie j  
odczuwaliśmy równie siluie, do jak iego  s topn ia  ob ­
ecni nam  ja s t  to państwo, jak  nas z n iem  nic nie 
łączy —  prócz bagnetów  i ciężarów, k tó re  n a  nas 
nak łada .  W o b e c  tego hasło niepodległości tern b a r ­
dziej j e s t  na  dobie, jego wpływ agitacyjny i rewo­
lucyjny s taje się tem  donioślejszy. Oczy wis tem jest, 
że walka, w imię takiego has ła  prow adzona , może 
tylko zyskać na  szerokości i sile. N ienaw iść  do 
c a r a t u  podw aja  się, k iedy idzie w parze  z n iena­
wiścią do n a j a z d u .

N ie  po trzeba  chyba  dowodzić, że p o w s t a n i e  
u nas  nie może m ieć innego celu j a k  niepodległość. 
J a s n a  też rzecz, iż cała  nasza  akcya  rew olucyjna 
musi zm ierzać do pow stan ia ,  jako  swego os ta tecz­
nego wyniku i uwieńczenia. W ie m y  o tem  dobrze, 
że powstanie je s t  rzeczą n iezm iernie t r u d n ą ,  że wy­
m a g a  nie tylko wysokiego nap ięc ia  energii rewolu- 
cyjnej całego ludu  pracującego , ale i szczególnie 
przy jaznych  warunków  zewnętrznych. T a k  j a k  się 
spraw a obecnie przedstawia , pow stan ie  nasze może 
sio u d ać  tylko w tym  w ypadku, gdy p o ża r  rewolu- 
cyi ogarn ie  cało państwo, gdy ludy po w s ta n ą ,  aby 
d o s z c z ę t n i e  zburzyć carat .  N ie  wiemy, ja k  bliską 
jest ta  r a d o sn a  chwila, —  lecz obowiązkiem naszym 
je s t  przybliżać ją  i przygotowywać się do niej. A le, 
rozumie się, n ie ty lko pow stanie, lecz i  wszelka 
akcya  rewolucyjna w k ra ju  naszym  m usi mieć za 
hasło  niepodległość. Je ż e l i  bowiem pow stanie s ta ­
nowi nasz osta teczny  cel, to  już dziś walczyć m u ­
simy w imię powstańczego has ła  niepodległości. M u ­
simy grom adz ić  siły rewolucyjne, s taw iać opó r  r zą ­
dowi, szarpać  c a r a t  w podjazdow ych u ta rczkach  
w imię ty c h  właśnie idej i uczuć, k tó re  osta teczn ie  
wyładują  się w g rom ach  i b łyskawicach rewolucyi.

A lę  —  powiedzą nam  —  zm iany polityczne m o­
żliwe są  naw et bez pow stan ia .  A k c y a  rewolucyjna 
u  nas i w R osy i może zmusić ca ra t ,  osłabiony k ie ­
skam i wojennomi, do  ustępstw, do n a d a n ia  konsty -  
tucy i.  B ez  pow stan ia  nie zdobędziemy niepodległo­
ści, podobn ie  j a k  R o sy a  nie zdobędzie republik i.  
J e że l i  więc pow stan ia  nie będzie, czyż nie lepiej 
dom agać  się rzeczy możliwszych, łatwiejszych do 
osiągnięcia : konsty tucyi i s a m o rz ąd u ?

R ozpa trzm y  się w tern rozum owaniu . Z g o d a  
n a  to, że akcya  rewolucyjna może zm usić c a ra t  do 
ustępstw  politycznych, naw et do konsty tucyi.  A le  
czy konsty tucya ,  choćby z sam orządem , m oże być 
naszym celem ? Oczywiście nie! K o n s ty tu c y a  i sa ­
m orząd , o trzym ane z r ą k  carsk ich ,  b ęd ą  napewno 
w złym ga tunku ,  po trzebom  naszym  zgoła nie będą  
odpowiadały . Niezwłocznie po o trzym aniu  tych  
ustępstw  musielibyśm y rozpocząć w alkę z now y­
mi p o rzą d k am i i w dalszym ciągu niezłomnie dążyć 
do swego celu -—- do niepodległości i republik i.  
Czyż więc m am y praw o  obniżać te raz  poziom  swych !

dążeń i na  swoim sz tandarze  rewolucyjnym wypisy­
wać has ła  tak  n iedosta teczne ,  skrom ne i ok ro jone?  
W alcząc  o niepodległość, nie wyrzekamy się by n a j­
mniej przyjęcia ustępstw, jeżeli całości swoich żądań 
w danej chwili urzeczywistnić nie możemy. Owszem, 
ustępstwa te i wszelkie reform y polityczne p rzy jm ie­
my i wyzyskamy; ale m ając  za hasło n iepodległość, 
n ie będziemy się łudzili co do ich wartości,  nie b ę ­
dziemy budzili d la  nich zapału, nie będziemy ich 
stawiali za cel. P rzeciwnie, gdybyśmy hasłem  walki 
zrobili konsty tucyę i sam orząd ,  obudzilibyśmy w lu ­
dzie p rze sad n ą  wiarę w te półśrodki,  podn ieca liby ­
śmy jego zapał,  aby później tem bardziej gorzkie 
było rozczarowanie . Smiesznem  ja s t  wykrzykiw ać 
dzisiaj: „N iech  żyje Z g rom adzen ie  p raw odaw cze!4* 
(ogólno-rosyjskie),  k iedy  to Z grom adzen ie ,  chociaż 
stanowiłoby niewątpliwy postęp  w porów nan iu  z dzi- 

j  siejszymi s tosunkam i,  ale względem nas łatwo stać 
! by się mogło czeiuś w rodza ju  sejmu pruskiego.

W ogóle  zła to ta k ty k a  stawiać pewne h as ła  tyl- 
j ko dlatego, że są „możiiwsze i ła twiejsze do u rze ­

czyw istn ien ia44. I d ą c  tą  d ro g ą ,  m ożna dojść nawet 
do s taw ian ia  w p rog ram ie  już nie walki z abso lu­
tyzmem, ale żą d ań :  wolności strejków, zgrom adzeń, 
p rasy  itp. w r a m a c h  c a r a t u  ( jak  to rob iła  n ie ­
zbyt dawno część socyaldem okratów  rosyjskich). 
J e że l i  chodzi tylko o „ła tw ość41 urzeczywistnienia, 
to np. nie należałoby łączyć żądan ia  sam orządu  z 

i żądan iem  konstytucyi.  B o ć  j a s n ą  je s t  rzeczą , że k o n ­
sty tucya bez sam orządu  jest jeszcze „ ła tw ie jsza44 do 
zdobycia, a  nawet w prost n iep raw dopodobnem  jest, 
by  ca r  wraz ze „Z grom adzen iem  praw odaw czeu i4*

S zgodził się n a  dan ie  nam  sam orządu  politycznego. 
Czyż wobec tego m am y się wyrzekać swojej o d rę ­
bności, k tórej s łabym wyrazem je s t  sam orząd , a peł- 

; nym  i is to tnym  —  niepodleg łość? Oczywiście nie! Z  
| tego w ynika tylko, że do walki iść należy pod s z ta n ­

darem  rewolucyjnym, w imię całości swoich dążeń 
i politycznych, nie ok raw ając  ich  i nie osłabiając.

I  nie u lega wątpliwości, że tylko p rzy  takiej 
| tak tyce  możemy liczyć n a  poważniejsze zdobycze, 

choćbyśm y naw et narazić  n iepodległości zdobyć nie 
mogli. Powiedzieliśmy już ,  że u nas ty lko pod  sz tan ­
d are m  niepodległej republik i  ludowej m ogą się s k u ­
p ić  szeregi rewolucyjne, że jedyn ie  to  hasło stanowi 
d la  m as p racu jących  wyraz wiary w swoje sity i p o ­
tęguje ich  gotowość bojową. Z  drugiej strony, dla 
ca ra tu  n ie może być groźniejszej siły, ja k  właśnie 
t a k a  —  n iep rze jednana  w swojej nienawiści, dążąca 
do zbrojnego pow stan ia ,  do rozsadzen ia  potwornego 

i  pańs tw a rosyjskiego. I m  potężn ie jszą  siłę przeciw- 
! staw iam y caratowi, im  bardz ie j  dążen ia  nasze godzą  

w sam ą jego is to tę ,  tem  lepszym skutk iem  nasza  
; p ra c a  rewolucyjna m usi się uwieńczyć,

A  wreszcie jeszcze jedno . W yżej ju ż  mówiliśmy, 
j  że wojna obecna  ja sk raw o  uwydatniła ,  ja k  obcem  

n am  je s t  państw o moskiewskie, z k tó rem  nas sp rzę­
gły zło losy. D la  nas więc tem  bardz iej wysuwa się 
n a  p o rządek  dzienny  spraw a R osy i carskiej nie ty l­
ko ja k o  despotyzm u, ale i ja k o  najazdu . T e raz  wła­
śnie najbardzie j pam ię tać  musimy, że je steśm y u aro- ' 
dam  u ja rzm ionym  i że nie chcem y chodzić w jarzmie!

P o w a żn ą  przeżywamy chwilę i poważno są nasze 
zadan ia .  Z  całym więc ogniem rewolucyjnego uczu ­
cia, z pe łną  św iadom ością swoich p raw  - bijmy w 
cara t ,  w im ię naszych  haseł:  N iec h  żyje so c ja l izm ! 
N iech  żyje niepodległa rep u b lik a  ludowa!
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P rzeżyw am y obecnie n iebywały kryzys. Całe ży­
cie przemysłowe k ra ju  do tkn ię te  ja k g d y b y  paraliżem . 
J e d n a  gałęź przem ysłu  cierpi mniej, d ru g a  więcej 
- -  ale ż a d n a  nie uch ron i ła  się od tego hu rag a n u  
zniszczenia, k tó ry  nazywa się kryzysem. N ęd z a  do ­
szła do p rzerażających  rozmiarów, nędza tern wię­
ksza, że jeszcze nie zabliźniły się ra n y  po  p o p rz e ­
dnim  k ry zys ie . . .

K ry z y s  obecny zasługuje n a  uwagę nie tylko 
z pow odu swego n iesłychanie ostrego przebiegu. 
W a żn e  są  również jego p r z y c z y n y .  O tóż  pod  tym 
względem kryzys obecny je s t  zgoła n iepodobny do i  
zwykłych kryzysów, k tó re  ro d zą  się z kap ita l is ty -  ! 
czuego wyzysku i kap ita l is tycznej k o n k u re n c j i .

K ryzys zwykle nas tępu je  po  okresie  ożywienia 
i rozkw itu  przemysłowego, w chwili, gdy s t ru n a  zbyt 
nap rę żo n a  —r pęka .  W spó łczesne  ś rodki wytwórcze 
pozw alają  kap i ta l is tom  z n iezm ierną  ła twością po- I 
w iększać m asę towarów, rzucanych  n a  rynek . P o d -  ! 
n ieceni żądzą zysku, gnani biczem  k o n k u re n c j i  wza­
jemnej —  k ap i ta l iśc i  s ta ra ją  sie wyzyskać „dobre  1 
czasy“ i wytworzyć towarów jaknajw iece j.  P rz y ch o -  j  

<lzi im  z pom o c ą  łatwy k redyt,  k tó ry  nada je  rozpęd  
sp e k u la c j i :  w czasie ożywienia w przem yśle p o -  i  

wstaje wiele p rzedsiębiorstw , o p a r ty c h  wyłącznie ! 
praw ie  na  pożyczonym kap i ta le .  I  przemysł rozkwi- 
ra, m a sa  towarów rośnie, ro śn ie . . .  A le  ś rodk i  n a ­
bywcze ludności,  tej ogrom nej większości społeczeń- i 
stwa. k tó ra  żywi kap i ta l is tów  i innych darm ozjadów, 
są ograniczone. M usi więc n as tą p ić  chwila, k iedy  
n adm ierne  wytwarzanie po tkn ie  się o tę  p rzeszkodę : 
o b ra k  środków  u ludności,  o b rak  zbytu. W y s ta r ­
cza wtedy, żeby zachwianie się nas tąp i ło  w k ilku  
miejscach, w k ilku  gałęziach p rzem ysłu : ponieważ 
wszystkie p rzedsięb io rs tw a są  ze sobą  ściśle związane, 
k a ta s t ro f a  p rze to  szerzy sie szybko, o garn ia  jeden  
d z ia ł  życia ekonom icznego po  drugim.

T a k i  jes t  zwykły kryzys, k tó ry  powstaje —  k r ó ­
tko m ówiąc —  z n ad m ia ru  towarów. K ry z y s  togo 
ro d za ju  je s t  koniecznym  w ynikiem u s tro ju  k a p i t a ­
listycznego i zniknie dopie ro  z tym osta tn im . A le  
kryzys obecny jest  innego ro d za ju :  n ie m a  on swe­
go źród ła  w' życiu ekonom icznem , nie pow sta ł  z n a d ­
miernej p r o d u k c j i  lub  nadm iernej speku lac j i .  J e g o  
źródłem, je d y n em  i wyłącznem, jest  p rzyczyna ze- i  

w netrzna:  w o j n a  r o s y j s k o - j a p o ń s k a !
N igdy  może jask raw ie j  n ie uw ydatn iła  się szko- ! 

dliwość ca ra tu  d la  życia ekonom icznego, j a k  właśnie : 
te raz .  A w an tu rn icza ,  zbójecka, a  jednocześn ie  n ie ­
do łężna i k ró tkow idząca  polityka c a ra tu  dop row a­
dziła do wojny, k tó ra  ru jnu je  cały przem ysł i wpy­
cha  ludność w czeluście nędzy. I  pa trzc ie ,  co za 
urągow isko! K r a d n ą c  P o r t  A r tu ra ,  k ra d n ą c  Man- 
dżuryę ,  rząd  pow iadał,  że robi to nie ty lko  d la  
w zrostu  swojej potęgi,  ale i d la  d o b ra  przemysłu. 
Obiecywał kap i ta l is tom  ogromno rynk i  zbytu  na  
D alek im  W schodzie. Tym czasem  cóż się okaza ło?  \ 

Zbogaeili  się wyżsi czynownicy i jenerałowie , k tó rzy  : 
„pracow ali"  tam  dla cara,  milionowe m a ją tk i  zrob iła  
g a rść  złodziejów-inżynierów i złodziejów-dostawco w. 
A le  n a  lud p racu jący  spad ł  ciężar zwiększonych 
poda tków , a  d la  całego przemysłu, szczególnie zaś \ 

n a s z e g o  przemysłu, zam ias t  rynków  zbytu, polityka 
c a r sk a  przyniosła  — straszliwy kryzys!

1 największe w tein wszystkicm przekleństwo, 
I najgorsza  potworność, że na  nas, właśnie n a  nas 
i z podw ójną  siłą sp a d a ją  sku tk i  polityki carskiej.
I B ia d a  zwyciężonym, b ia d a  ludom  podbitym ! J a k  
• niewolników, wlecze nas ca rska  l lo s y a  po  w ertepach 
| svv°jej polityki i za je j  n ikczem ną ,  w s trę tn ą  nam  
j działa lność my ciężko odpow iadam y —  wszystkicm:
! zdrowiem, życiem, mieniem, godnośc ią  ludzką.  My,
I niy —  ta k  zupełnie obcy caratowi, n ienawidzący na- 
| jazdu, podwójnie wrodzy jego po lityce : ja k o  świa- 
j dom y lud p racu jący  i ja k o  polacy! Ciągle, na 
[ każdym  k ro k u  odczuwamy w życiu swojem zgubny 

wpływ n a jazdu :  kryzys obecny to jeden  z przek lę­
tych  skutków  naszego p rzykuc ia  do obcego państw a.

*
*  *

N iedość,  że po li tyka  ca rsk a  sprow adziła  na k ra j  
nasz k lę skę  kryzysu: ta  sa m a po li tyka  ca rska  zao­
s trza  jeszcze nas tęps tw a klęski, czyni nasze położe­
nie jaszcze nieznośniejszem. J e s te ś m y  pozbawieni 
wszelkich środków  obrony  wobec kryzysu, nie m o ­
żemy złagodzić tej nędzy, k tó rą  kryzys wywołuje, 
p rzeciwdziałać tym spustoszeniom, k tó re  on czyni. 
B.ząd moskiewski pa trzy  obojętnie  n a  głodowe męki 
ludu  p racu jącego ; z tych sum  olbrzymich, k tó re  
wydziera naszem u ludowi, nie chce poświęcić ani 
grosza  n a  ulżenie jego niedoli. J a k  zawsze, ta k  i 
podczas  kryzysu, robo tn icy  dośw iadczają  jednej tyl­
ko  opieki ze s trony  rz ą d u :  opieki p o l i c y j n e j !  A 
wysyłanie do miejsc u rodzen ia  robo tn ików  bez p racy  
to  najwalniejszy ś rodek  rządowy przeciwko n ędzy .. .

W  E u ro p ie  Z achodn ie j ,  w k ra ja ch ,  gdzie je s t  
wolność polityczna, w ładze rządowe i rady  miejskie 
m uszą  podczas kryzysu, zniewolone nac isk iem  so- 
cyalistów, p rzeds ięb rać  ś rodk i  celem złagodzenia 

j  nędzy masowej. U  nas rzą d  moskiewski nic nie 
| rob i w tym  k ierunku . P rzec iw nie  -  - rzecz niosły - 
I chana!  —  teraz, k iedy w k r a ju  ta k a  nędza s traszli­

wa, k iedy  m ia s ta  znękane są kryzysem, a  wieś —  
nas tępstw am i powodzi i n ieurodzajem  —  teraz wła- 

| śnie rzą d  carsk i  wyciska o s ta tn i  grosz z ludnośc i 
: n a  swoją dz iuraw ą m a ry n a rk ę  i „Czerwony K rz y ż " .  

P o tw orne  to s to sunk i!  L u d z ie  u  nas  um ierają  
z głodu, a  c a ra t  za  nasze p ien iądze  budu je  sobio 
torpedow ce i oszczędza sobie wydatków  n a  leczenie 
żołnierzy!

N iedość  tego: wisi jeszcze n a d  nam i groźba  m o -  
b i l i z a c y i ,  k tó r a  przepełn i m ia rę  naszej n ie d o l i . . .

*
*  *

J e d y n a  ak cy a  podczas kryzysu, na  k tó rą  rząd  
wspaniałom yślnie zezwala, —  to d o b r o c z y n n o ś ć .  
Owszem, rzą d  chę tn ie  widzi udzie lanie  ja łmużny, bu  
naprzód , n ic  go to  nie kosztuje, a  powtóre, je s t  to 
środeczelt, doskonale  odpow iadający  in te resom  „sil­
nych  tego św ia ta11, bo obliczony n a  „uspoko jen ie11, 
n a  oszukanie  nędzarzy.  J a łm u ż n a  jest, aż do śmie­
szności bezsilna w wmlce z n ędzą  masową. N ie  
zmniejsza ona an i o włos bezm iaru  c ierpień  ludo- 
dowych, nic nie zm ienia w położeniu  m as p ra c u ją ­
cych. T ą  chwilową, dorywczą p o m o c ą ,  okazywaną 
nędzarzom , burżuazya  s ta ra  się wykupić od pow aż­
nych  ustępstw  n a  rzecz p ro le ta rya tu .  Pom yślm y, co 
za n iedorzeczność! F a b ry k a n c i  wyrzucają  n a  b ruk  
dziesiątk i tysięcy robotników, a  po tem  —  p o te m . . .  
zdobyw ają  sie na  ta n ią  zupkę  d la  n iek tó rych  zpo- 
ś ród  nich.

A le  ja łm u ż n a  nie tylko je s t  bezsilna w walce
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z nędzą : zarazem stanowi ona u p o k o r z e n i e  dla 
ludu pracującego, obraża jego godność ludzką. L u d  j 
pracujący nic chce niczyjej łaski, nie żąda litości, i 
gardzi okruchami z pańskiego stołu. Domagamy się ! 
p ra w ,  żądamy s p r a w i e d l i w o ś c i !  P racą  zarabia- j 
my na życie, pracą zbogacamy cało społeczeństwo —  j 
i pośmiewiskiem jest z naszej nędzy, kiedy zamiast 
pracy, zamiast tego, co nam się słusznie należy-—- j  
otiarują nam z łaski jakieś ochłapy.

*
*

A  teraz, towarzysze, zastanówmy się pokrótce | 
nad pytaniem, co m y robić powinniśmy z powodu 
krvzysu. Odpowiedź na to jest jasna: nie w naszej ; 
leży mocy ulżyć nędzy, nie możemy, niestety, prze- j 
eiwdziałać skutkom kryzysu; ale możemy, ale po­
winniśmy skorzystać z kryzysu, żeby uświadomić 
i zrewołueyonizować masy. Kryzys obecny J o  jeden 
ze skutków wojny, to następstwo zbrodniczej poli­
tyki caratu. A  więc męki ludu, wywołane kryzysem, 
powinny spotęgować nienawiść do caratu, spotęgo- j 
wać tę akcyc, którą partya nasza prowadzi podczas 
wojny przeciwko najazdowi. Jaknajwięcej agitac ji  
rewolucyjnej, jaknajwięcej objawów nienawiści do ! 
caratu, jaknajwięcej czynnych wystąpień przeciwko 
rządowi — oto program chwili.

.leszcze jedno, towarzysze. W  czasach takich, 
jak  obecne, — poza planową a k c ją ,  prowadzoną 
przez partye naszą, —  możliwe są żywiołowe wy- i 
hu oby niezadowolenia, przy łada sposobności, nie­
spodzianie mogą powstawać zbiegowiska, zamieszki, 
starcia z po lic ją  i wojskiem. Należy więc zawszo ; 
być na posterunku! W śród  buntującego się tłumu 
zawsze powinni być świadomi towarzysze, jako  kie­
rownicy i naczelnicy masy. Obowiązkiem naszym 
jest s tarać się ze wszystkich sił, żeby k a ż d a  r u -  
o h a w k a  s t a w a ł a  s ię  ś w i a d o m e m  w y s t ą p i e ­
n ie m  p o l i t y c z n e m  w d u c h u  n a s z e g o  p r o g r a ­
m u i d !a  d o b r a  n a s z e j  s p ra w y !

Z A H A C H  N A 15 O li li  I K 0  W A .

Rai U żo-uLeiiaw ne jeszcze  ca ły  riat-Ćcl fin landzk i odznacza! 
sio . . 'o jo liiośeią" p o lity c z n ą  i obcy by ł w szelk iem u ru ch o w i 
rew o lu cy jn em u . A !o d espo tyzm  m osk iew ski o g ro m n ie  s/.ybko 
u m ia ł zm ien ić  u sp o so b ien ie  iin landczyków  i w yho d o w ać  sobie  
n ow ych  „w ro g ó w  w ew n ę trzn y ch " . W  F ird a n d y i zaczęła  się 
d z ik a  o rg ia  ru sy f ik a c ji , g w a łc e n ia  p ra w  i k o n s ty tu c ji ,  iście 
k o zack ieg o  d e p ta n ia  w o lnośc i i k u ltu ry . Z  n a iw nością  lu d u , 
p rzy w y k łeg o  do  p a n o w a n ia  p ra w a  i d o  p o k o jo w eg o  rozw oju , 
fhdandezycy  p ró b o w a li z p o czą tk u  b ro n ić  się na  d ro d z e  „ le ­
g a ln e j" . N a ja z d  o d p o w ied z ia ł im now ym i g w a łtam i, sroższem i 
p rześ lad o w an iam i. L ep sze  żyw ioły  sp o łe czeń stw a  fin la n d zk ie ­
go  m usiały  się p rze rzu c ić  na  d ro g ę  r e w o l u c y j n ą .  1 o to  
rz ą d  m oskiew ski- d o czek a ł się zam achu  r.a g łó w n eg o  sw ego 
s ie p acza  w F in la n d y i —  n a  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  ISobrikow a. 
Z am ach  te n  św iadczy , ile goryczy  i n ienaw iści do  desp o ty zm u  
n a g ro m a d z iło  się w  se rca ch  iin lan d czy k ó w . B o  n ie  u leg a  
w ą tp liw o śc i, żo d zie lny  S zau in an , ch o c iaż  d z ia ła ł n a  w łasn ą  
r -ke, b y t w y razic ie lem  uczuć c a łeg o  naro d u .

"L u d  p ra c u ją c y  P o lsk i i L itw y  ze w spółczuciem  i żyw em  
za in te re so w an iem  śledzi w a lk ę , k tó ra  się toczy  w  h in la n d y i. 
W re w o lu c jo n is ta c h  fin la n d zk ich  w idzi sw o ich  so juszn ików  
i w y raża  g o rą c e  p ra g n ie n ie , żeby  w sp ó łd z ia łan ie  w szystk ich  
ludów , u ja rzm io n y ch  przez  c a ra t, s ta ło  się p o tę ż n ą , zbaw ien - 
n ą  siłą.

N a  św ieżą zaś m o g iłę  ob . S zau m n n a . k tó ry  zas trze lił się 
po w y k o n an iu  a k tu  sp raw ied liw o śc i n a  B o b rik o w ie , -- rz u ­
cam y w iązk ę  czerw o n y ch  k w ia tó w ...

C H Ł OP S K I E  SERCE.
W  tłumie, na mrozie, stanęła pod ścianą,
O kry ta  starą  mężowską sukmaną.

P ó ł  dnia już stała tak  nieporuszona,
Bezwładnie oba zwiesiwszy ramiona,
Pa trząc  upornie na  gmach, kędy w sali 
Rekrutów strzygli i mundurowali.
W  ręku ubogi węzełek trzymała —
Chudoba syna mizerna i licha.
Twarz jej wygasła, pożółkła, zmartwiała,
.lak  pustka była posępna i cicha;
1 tylko usta  zacięte, drgające,
J a k iś  krzyk duszy zdradzały ogromny,
Co mógł wybuchnąć dziki, nieprzytomny,
1 bić w niebiosa, i wstrząsać to słońce,
Co bezpromienną i zimną swą głowę 
Ukryło kędyś za chmury śniegowe.
Sąsiad przemówił do niej: „pochw alony . 
Odrzekła na to jękiem jakimś głuchym,
Pierś jej w śmiertelnej podniosła się męce,
1 wzrokiem błyszczącym i suchym 
Patrzy ła  na drzwi zamknięte, przed siebie.

O pochwalony! o błogosławiony 
Bądź ty mi, Chryste, co przebite ręce 
Rozciągasz ponad wieśniacze zagony 
Z  przydrożnych krzyżów! — tyś jest Bóg nędzarzy: 
Ty liczysz kędyś w błękitnem swem niebie 
Wszystkie gryzące łzy troski i bólu,
Co żłobią brózdy wśród zwiędłych tych twarzy... 
O! pochwalony bądź, boleści królu!

Z trzaskiem otwarto drzwi sali; w natłoku 
On jeden tylko był widny jej o k u . . .
J e j  J a s ie k . . .  dziwno spostrzega odmiany:
Jak ieś  odblaski tragiczne, surowe 

! Padły  już na tę obnażoną głowę,
K tórą  dziś jeszcze ocieniał włos lniany.
Klasnęła w dłonie i w oczy mu patrzy.
Podszedł w milczeniu; był gibszy i bladszy,
A  łzy, co kędyś pod sercem zaległy,
Wielkie i słono po licach mu zbiegły.
„O matko'.“ — „Nie płacz! P a n  Jezus przemieni, 
Tyś głodny; weź to, posil sie na d rogę .. ."  
Chleb mu podała; wyjął nóż z kieszeni,
Odkroił kąsek i szepnął: „nie mogę!
Nie mogę, matko, s a m ! . . . “ jak  chusta zbladła, 
Lecz rozłamała chleb — i z synem jadła.

A  wtem wydano ostatnio rozkazy —
Marsz zabrzmiał; jakieś zmieszane obrazy 
L ak , pól i lasów, i chaty i wioski 
Powiały razem z dźwiękami tej nu ty .. .
H e j . . .  nie zobaczyć już tego w żołnierce! 
Powstał zgiełk, lam en t . . .  J a k a ś  tylko matka 
Bez łzy, bez skargi trwała do ostatka, 
Zwróciwszy oczy smutne, pełne troski,
N a  drogę, którą  iść miały rekru ty .. .
Nagle, jakgdyby zawiodła ją siła,
Syna rękoma za piersi chwyciła...
— „D ziecko!. . ."  krzyknęła raz tylko i zbladła,
I zatoczyła się — i martwa padła.

Mówiono, że jej pękło chłopskie serce.
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I)\va tajne okólniki rządowe.
K u ra to r  w ile ń s k ie g o  o k ręg u  n a u k o w eg o  r o ze s ła ł d o  d y ­

r ek to ró w  s z k ó ł n a stęp u ją cy  ey rk u larz  (d . 14  lu te g o  1 9 0 4  r . ,  
N r. 19011):

..D ep a r ta m e n t M in istoryum  O św ia ty  n a d es ła ł m i d o  ro z ­
s tr z y g n ięc ia  p o d a n ia  2 6 -c iu  o s ó b , k tó re  z w r ó c iły  s ię  d o  51 i- 
n istóryu m  z p r o ś b ą , ż eb y  u c zn ió w  w y zn a n ia  r zy m sk o -k a to li­
c k ie g o  w  dn iu  K a zim ierza  (4  m aron i, u z n a n eg o  p rzez  K o ś c ió ł  
rzy m sk o -k a to lic k i za ś w ię te g o  —  u w a ln ia ć  o d  za jęć  szk o ln y ch . 
B io r ą c  p o d  u w a g ę , 1) że  p o d o b n e  p ro śb y  M in istoryum  n ieraz  
już, o d rzu ca ło  (ro zp o rzą d zen ie  z r. 18 7 7 , N r . 6 7 0 3 ), p o n iew a ż  
n a le ż ą c e  d o  n ie g o  za k ła d y  n au k ow o , na m o c y  N a jw y ż sz e g o  
rozk a zu  z r. I8Ó 2. z ró w n a n e  s ą ,  c o  s ię  ty cz y  św ią t, ze sz k o ­
łam i w o jsk o w em u  a w  ty c h  o s ta tn ich  u c zn ió w  w  dn iu  K a z i­
m ierza  n ie  u w a ln ia  s ię  o d  za jęć , i 2 ) że  ro sy jsk a  szk o ła  r zą ­
d o w a  n ie  m o że  i n ie  p o w in n a  o d d a w a ć  h o łd u  ta k im  o s o b i­
sto śc io m . jak k r ó le w ic z  K a z im ier z , k tó re g o  c a ła  d z ia ła ln o ść  
sk iero w a n a  b y ła  ku szk o d z ie  k o ś c io ła  p r a w o sła w n eg o  i n a ­
ro d o w o śc i rosyjsk iej (!!), —  b io rą c  to  p o d  u w a g ę , d . 1 0 -g o  
sty c zn ia  p o d  N r. 4 3 7  z a w ia d o m iłem  p . m in istra , żo w sz y stk ie  
w y żej w y m ien io n e  p o d a n ia  n a leży  u c h y lić . P o w y ż szo  u w a g i  
p o d a ję  pp . d y rek to ro m  sz k ó l o k rę g u  w ile ń sk ie g o  do  w ia d o ­
m o śc i i z a sto so w a n ia  s ię" . P o d p isa n i: k u ra tor  P op ow y sek re­
tarz  K rasn ian sk ij.

P r z y to c z o n y  o k ó ln ik  s ta n o w i m a ły , a le  d o ść  c iek a w y  
p rzy czy n ek  d o  k w e sty i. ja k  rząd m o sk iew sk i trak tu je  r e l ig ię  
k a to lic k a . K r ó le w icz  K a z im ier z  u zn an y  jest p rzez  k o ś c ió ł  
k a to lic k i z a  św ię te g o  i z a  p a tro n a  L itw y . Z d a w a ło  b y  s ię ,  
że  c z y n o w n ik  m o sk ie w sk i n ie  m a tu  n ic  d o  p o w ie d z e n ia .  
O tó ż  n ie !  T a k i pan  w sz ę d z ie  m u si s ię  w tr ą c ić , n a w et ś w ię ­
te m  k a to lick im  k aże  s ię  le g ity m o w a ć  z —  b ła g o r iu d io żn o sti. 
P r a w o s ła w n y  c zy n o w n ik  o śm ie la  s ię  p rzeb ie ra ć  w  św ię ty ch  
i o r zek a ć , k o g o  z  n ich  k a to lic y  m ają  c z c ić  a  k o g o  n ie . K r ó ­
le w ic z  K a z im ie r z  n io  d o s ta ł ś w ia d e c tw a  „ b ła g o n a d io ż n o s t i“, 
a w iec  c zy n o w n ik  w y k r e ś la  g o  z l ic z b y  ś w ię ty ch  i zab ran ia  
uczn iom  c z c ić  je g o  p a m ięć . O to  co  w carsk iej K o sy i n a zy w a  
s ię  to le r a n c y ą  r e l ig ijn ą ! . .

D r u g i eyrk u larz . k tó ry  le ż y  p rzed  n a m i, w y d a ła  w  gru ­
dniu r. z . d y r ek c y *  szk ó ł lu d o w y ch  g u b . g r o d z ie ń sk ie j . C yr- 
ktdarz ten  m ó w i c o  n a stęp u je:

„ N a  za sa d z ie  o k ó ln ik ó w  zarządu  w ile ń s k ie g o  o k ręg u  na­
u k o w e g o  tfu  n a stęp u je  w y lic z en ie  ty c h  o k ó ln ik ó w ), p o d a ję  
pp. za rzą d co m  p o d le g ły c h  m i s z k ó ł n a stęp u ją ce  ro zp o rz ą d z e ­
n ia  d o  w ia d o m o śc i i w y k o n a n ia : 1) M in istervu m  o ś w ia ty
zw ra ca  u w a g ę  n a  p o ż y te c z n o ść  i p o trz e b ę  sz k o ln y c h  kas  
o s z c z ę d n o ś c i, k tó re  p rzy zw y cza ja ją  d z ie c i d o  rozu m n ej o s z c z ę ­
d n o śc i. 2 ) N a  m o cy  N a jw y ż sz e g o  R o z k a z u  n a le ż y  d la  szk ó ł  
p o c z ą tk o w y c h  p ren u m ero w a ć  p ism o  „ B ru żesk ija  K iecz i" , w y ­
d a w a n e  p rzez  red ak tora  „ d ra ż d a n in a " , k s ięc ia  M ieszczersk ieg o .  
3) N a le ży  p o c z y n ić  środ k i w  ce lu  u str z eż e n ia  m ło d z ież y  s z k o l­
nej o d  r o zk ła d o w y c h  w p ły w ó w  zew n ętrz n y c h  i w y c h o w y w a ć  
u czn ió w  r ó żn y ch  w y zn a ń  w  du ch u  zu p ełn ej zg o d y  w zajem n ej 
i je d n o śc i i w  u czu c iu  św iętej m iło śc i d o  N a ju k o ch a ń sze g o  
C esarza  n a s z e g o  i o jczy zn y  K o sy i. W r e s z c ie  4 )  n a leży  w y ja ­
śn ia ć  u cz n io m , ż e  j e ż e l i  zn a jd ą  p ism a  zb ro d n icze j treśc i, to  
p o w in n i je  n ie z w ło c zn ie  o d d a w a ć  za rzą d cy  szk o ły  d la  d o r ę ­
cze n ia  o k r ęg o w em u  in sp e k to ro w i szk ó ł lu d o w y c h - .

Z cyrk u larza  te g o  p rzeb ija  w yraźn a  o b a w a  w ła d z  ca rsk ich , 
żeb y  p r o p a g a n d a  r e w o lu cy jn a  n ie  o g a r n ę ła  s z k ó ł lu d o w y ch . 
T rzeb a  w sz e lk ic h  s ił  d o ło ż y ć , ż eb y  s zk o ły  te  je s z c z e  b ard ziej, 
n iż  d o ty ch cz a s , s łu ży ły  o g łu p ia n iu  i d e m o r a liza cy i d z ia tw y  
c h ło p sk ie j i r o b o tn ic z e j!  T a k ie  g o r ą ce  p ra g n ie n ie  w yraża  
p r z y to czo n y  eyrk u larz . M niejsza  ju ż  o  szk o ln e  k asy  o s z c z ę ­
d n o śc i. k tó re  m aja na  ce lu  r o zb u d zen ie  w  d z ie c ia ch  c h c iw o ­
śc i i sk ą p stw a . M ożem y to  p o m in ą ć , bo  in n e  ro zp o rzą d zen ia ,  
o k tó ry c h  m ó w i eyrk u larz . są  o  w ie le  g o rsze . N a p rz y k ła d ,  
ó w  o b o w ią z e k  p ren u m ero w a n ia  „ D ru żcsk ich  R iecze j"  k s ięc ia  
M ieszczersk ieg o . .R ed ak tor  t e g o  p iśm id ła  j e s t  m o ż e  n a jg łu p ­
szym  i n a jw strę tn ie jszy m  z  r zą d o w y ch  g a z ec ia r z y  rosy jsk ich . 
.Jogo p lu g a w a  g a z etk a  p o ś w ię c o n a  j e s t  je d y n ie  i w y łą czn ie  
w y sła w ia n iu  ca ra  i w m a w ia n iu  w  c h ło p ó w , że  r ó zg a  j e s t  d la  
n ich  p r a w d z iw em  d o b ro d z ie js tw em . I  tak i to  ś w is te k  b e z ­
c ze ln e  n arzu ca  s ię  lu d o w i p ra cu ją cem u ! R o z u m ie  s ię ,  o k ó l­
n ik  n ie  za p o m n ia ł te ż  o  ru sy tik aey i, k a żą c  w p a ja ć  d z iec io m  
m i ł o ś ć  d o  „ o jczyzn y  K osy i-1. A d la  u w ie ń c z en ia  tej p ięk n ej  
d z ia ła ln o śc i w y ch o w a w cz e j o k ó ln ik  z a le ca  w k o ń cu  p r z y u cza ­
nie  d z iec i d o  szp ic lo s tw a , d o  czy n n o śc i p o licy jn y c h ! O to  —  
ja k  w carsk iej K o sy i p o jm u je  s ię  z a d a n ie  s zk o ły  lu d o w e j!

$ H
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Ś W I Ę T O  M A J O W E .
W A R S Z A W A . N ig d y  je s z c z e  m a n ife sta cy a  m a jo w a  nie­

b y ła  tak  im p o n u ją cą  p o d  w z g lę d e m  lic z b y  u c zestn ik ó w , jak  
w tym  roku . N a  w e zw a n ie  p arty i naszej s ta w ił s ię  d o  A le j  
tłu m  o lb rz y m i —  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię cy  to w a rzy szó w  i to w a ­
rzy szek . E le g a n c c y  sp a c er o w ic ze  i w y tw o r n e  p a n ie  u s tą p iły  
m ie jsca  n ie p r z e lic z o n e j rzeszy  r o b o tn icze j, k tó ra  p rzy sz ła  tu  
ś w ia d c zy ć  o  sw ej n ien a w iśc i do  cara tu , o sw ej w iern o śc i d la  
c ze r w o n e g o  sztan d aru  w a lk i s o c ja lis ty c z n e j . Z w y k ły c h  „ c ie ­
k aw ych "  i „w id zów "  w  A le ja c h  n ie  b y ło :  z a le g li  o n i gęstero  
m ro w isk iem  p la c  A le k sa n d r a , z w ła sz c za  na  s to p n ia ch  k o ś c io ła  
t ło k  p a n o w a ł n ie  d o  o p isa n ia . „G alcrya" ta  w y c ią g a ła  szyje  
w  k ieru n k u  A le j , c h cą c  w id z ieć  ja k n a jle p ie j , c o  s ię  tum  d z ie je . 
P o w s z e c h n ie  m ó w io n o , że b ę d z ie  s tr ze la n ie , tch ó r z liw s i w ięc. 
n ie  d e c y d o w a li s ię  n ie ść  d rżą cy ch  ły d e k  p o z a  plac. A le k sa n d ra .  ̂
D o p ie r o  k ie d y  d o  g o d z . (i-ej s trza łó w  n ie  u s ły sza n o , b u rżu a -  
zy a  t łu m n ie  z a p e łn iła  tram w aje  i za c z ę ła  je ź d z ić  tam  i z p o ­
w ro te m  p o  A le ja c h . N a  b a lk o n a ch  w  A le ja c h  czarn o  b y ło  
od  s tro jn y ch  p a n ó w  i p a ń , k tórzy  z w y so k o śc i sw ojej s p o g lą ­
d a li c ie k a w ie  na  c ze r w o n e  sze r eg i, sn u jące  s ię  w  d o le .

M a n ifesta cy a  te g o r o cz n a  im p o n o w a ła  n ie  ty lk o  l ic z b ą  
uczestn ików -. P o d n ie ść  ró w n ież  n a leży , żo za ch o w a n ie  s ię  
t łu m u  b y ło  p o w a żn o , a le  z d e cy d o w a n e . P o d c z a s  l ic z n y c h  szarż  
k o z a c k ic h  n ik t n ie  u c ie k a ł, p r z ech o d zo n o  ty lk o  z m ie jsca  nn 
m ie jsce . A le  sw o ją  d ro g ą  p rzy zn a ć  m u sim y, że  m a n ife sta cy a  
n ie  w y p a d ła  ta k , ja k  p ra g n ę liśm y . P o c h o d u  m a s o w eg o  n ie  
u d a ło  s ię  zo rg a n iz o w a ć , ch o c ia ż  b y ło  k ilk a  p ró b  w  tym  k ie ­
runku. ( i  k w ad ran s na  G-ą z g o d n ie  ze  w sk a zó w k a m i W . K . R . 
l ic z n a  g r o m a d a  tow arzyszów - sk ie ro w a ła  s ię  z ok rzyk am i re ­
w o lu cy jn y m i na  śro d ek  A le j ,  a le  w  sp ra w ę  w d a li s ię  s zp ic le  
i w  lic z b ie  m o że  1 0 -e iu  z a cz ę li u c iek a ć , krzycząc, „ k o za cy !11. 
W  ten  sp o só b  w y w o ła li n ie ja k i p o p ło c h  i z b ity  ju ż  tłu m , n ie  
u c iek a ją c  w sza k że , r o zstą p ił s ię . O k o ło  g o d z . 6 -e j na  rogu  
A g r y k o li  u fo rm o w a n o  d o ść  l ic z n y  p o c h ó d  i z a śp ie w a n o  „C zer­
w o n y  S z ta n d a r 11. K o za c y  w je c h a li w  tłu m  i r o zp ęd z ili  g o .  
P o lic y a  w ie le  tu  o só b  a r esz to w a ła , n i e m i ł o s i e r n i e ,  p o  
b a r b a r z y ń s k u  b iją c  a resz to w a n y ch . W y n ik ło  k ilk a  o strze j­
szy c h  u ta rc zek  z p o l ic y a ,  k tó ry ch , n ie s te ty , g łó w n a  m asa  d e ­
m o n str u ją cy c h  n io  w id z ia ła  (k rążon o  p rzew a żn ie  m ięd zy  p l. 
A le k sa n d r a  a P ięk n ą ). O k o ło  g o d z . 7 -c j na  ro g u  N o w e g o  
Ś w ia ta  i A le i J e r o z o lim sk ie j  (p rzed  m lec za rn ią  ud ziałow ą.) 
d em o n stra n c i, zm ierza ją cy , w ed le  p la n u , k u  p o m n ik o w i M ic­
k ie w ic z a , u rzą d z ili p o c h ó d  ze  szta n d a rem , a le  w n e t z o sta li  
r o zp ę d ze n i przez  k o za k ó w . W r esz c ie  p o  7 -c j z a cz ę to  s ię  
g r o m a d z ić  k o ło  p o m n ik a  M ick iew icza , a le  ch m ara  k o za k ó w , 
żan d a rm ó w , p o liey a n tó w  i s z p ic ló w  u d a rem n iła  tu  m a n ife sta -  
ey e . K ilk u d z ie s ię c iu  to w a rzy sz y  (p rze w a żn ie  żyd ów ; w  o g ó le  
w  A le ja c h  b y ło  to w . żydów- k ilk a  ty s ię cy ) z e  szta n d a rem  ru­
szy ło  od  C zystej, a le  p o lic y a  w śc ie k le  n a  n ich  n a tarła  i w ie lu  ' 
a r esz to w a ła , p rzy czem  a r esz to w a n y c h  stra szn ie  b ito . P o l ic y a  
k o rz y sta ła  z te g o ,  ż e  n ie  b y ło  na  tern m ie jscu  s i ł  d o s ta te c z ­
n y ch  d o  s k u te c z n e g o  op oru .

Późnym ' ju ż  w ie czo rem  d e m o n stro w a n o  n a  B ra ck iej .
N ie  u d a ło  sio  te d y  z o rg a n iz o w a ć  p o c h o d u , n ie  u d a ło  sio  

p rzed rzeć  d o  M ick iew icza . J e d n a k ż e  i p od  tym  w z g lę d em ,  
to w a rz y sz e , m u sim y  p o s ta w ić  na sw o jem . M im o w sz e lk ic h  
p rzesz k ó d , wbrew- k o za ck ie j i  p o licy jn e j h a ła strz e , m u sim y  
się  nau czyć  tłu m  c h o ć b y  n a jliczn iejszy  z e s p o lić  na  u lic y  n io  

i ty lk o  w sp ó ln ą  id e ą ,  a le  i w s p ó l n ą  o r g a n i z a c j ą .  M usim y  
o r g a n iz o w a ć  p o c h o d y , k tó ry ch  by  zb irom  rząd ow ym  n ie  u d a ło  
s ię  ta k  p ręd k o  rozp ra sza ć , m u sim y  w y ro b ić  w  m a sa ch  m an i- 

I fć s tu ją cy ch  z b i o r o w ą  s i l e  o p o r u ,  k tó ra  b y  d o  p e w n a g o  
j  p rzyn ajm n iej s to p n ia  trzy m a ła  na  w o d z y  d z icz  p o licy jn ą , 
j  A  d o  te g o  p o trz e b a  p rzed ew sz y stk iem , ż e b y  o r g a n iza to ro w ie  
: m n n iłe sta cy i za w sze  by li na  sw o im  p o steru n k u , ż eb y  is to tn ie  
\ b v li k iero w n ik a m i tłu m u i  u m ie li szy b k o  o r y en to w a ć  sio  

w  sy tu acy i.
N a m , to w a r zy sze , n ig d y  n ic  w o ln o  za d a w a ln ią ć  s ię  tern, 

co  je s t ,  c h o ć b y  b y le  d o b re , a le  z a w sze  p o w in n iśm y  d ążyć  
i  d o  l e p s z e g o !  1

j „ B u n d 11 o g ło s i ł ,  żo m an ifestac.yę u rząd za  na  u l. M arsza ł- 
i k o w sk ie j , a le  tam  n ic  n io  b y ło . W  r ze c z y w isto śc i d em o n -  

s traeya  „ B u n d ą 11 o d b y ła  s ię  na  u l. E le k to r a ln e j . P o l ic y a  nie  
1 s p o d z ie w a ła  s ię  tu ta j d e m o n stra cy i i „ b u n d ow cy"  w  lic z b ie  
1 o k o ło  p ię c iu s e t  ze  sztan d arem  p rzesz li aż d o  B ia łe j. T utaj 

n a d b ie g ła  p o lic y a  i k o za c y  i r o zp ęd z ili  m a n iefsta u tó w . A r e -  
I sz to w a n y ch  o k ro p n ie  b ito .

C Z Ę S T O C H O W A . D z ie ń  l*-y m aja  o b c h o d z iliśm y  u ro- 
* c zy śc ie . W  sam ej C z ęs to c h o w ie  r o z w ie s iliśm y  4  szta n d a ry , na  

k tó ry ch  w id n ia ły  napisy: N ie c h  ży je  1 m aj i  o śm io g o d z in n y
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dzień  roboczy! N iech  żyje P o lsk a  so c ja lis ty c z n a !  P re c z  j 
z c a ra te m ! N iech  żyje Polska n ie p o d le g ła !  S z ta n d a ry  wi- | 
sia ły  n a  d ru ta c h  te leg ra ficz n y ch  w ró żn y ch  d z ie ln ic a c h  d o  I 
7-e j ran o .

O god z . 5 lh in . 45 ro zp o czę ła  się  m an ifestacy a . O ko ło  \ 

200  tow . z eb ra ło  się p rz e d  k la sz to rem  Ja sn o g ó rsk im  i u fo r-  j  

m ow ani w szereg i, ru szy li ze śp iew em  „C zerw o n eg o  S z ta n ­
d a ru "  p rz e d  p o m n ik  c a ra  A le k sa n d ra  I I .  T u  śp iew  u sta ł, 
zaczęto  w znosić  o k rz y k i: P re c z  z ca ra te m ! P re c z  z n a jazd em ! 
N iech  żyje so cy a lizm ! Ż o łn ie rz , s to jąc y  n a  w arc ie  p rz e d  
p o m n ik iem , p re z e n to w a ł b ro ń , w yw alił oczy i s ta ł  j a k  slu p , j 
n ie  w iedząc , co  znaczą  ok rzyk i i w ym ach iw an ie  k ijam i p rz e d  j  

p o m n ik iem  ca ra . P rz y  p o m n ik u  szereg i m a n ife s ta n tó w  p o - I 
w iąkszy ły  s ię ; je szcze  ra z  p o w tó rz o n o  „C zerw ony  S z ta n d a r*  | 
i „ W a rszaw ian k ę"  i to w arzysze  rozesz li sio b ez  żad n eg o  
za jśc ia  z po licyą .

N a  R a k o w ie  p o d  C zęsto ch o w ą w yw ieszono  d w a sz ta n d a ry  
z n ap isam i; N iech  żyje P o lsk a  n ie p o d le g ła  i 1 m aj! N iech  
żyje o śm io g o d z in n y  d z ień  ro b o czy  i 1 m a j!  J e d e n  s z ta n d a r  
zaw ieszony  by ł n a  k o m in ie  fab rycznym  w ysokości 60 ,—- 70  \ 

m etrów . W isia ł 25 godzin . C ały  d z ie ń  sch o d z iła  sie p o lie y a , 1 
p a trz ą c  n a  sz ta n d a r, ju k  lis n a  w in o g ro n a , a le  n ie  m o g li go 
zd jąć . N acz e ln ik  s traży  ziem skie j o fia ro w a ł za zd ję c ie  25 r. 
i t a  n a g ro d a  skusiła  szw a jca ra  M arca , k tó ry  u su n ą ł w reszc ie  
n iep o k o jące  m o sk a li g o d ło  rew o lu cy jn e . O k o ło  sz ta n d a ru  
p rzez  ca ły  d z ień  było  og rom no  zb ieg o w isk o  ro b o tn ik ó w . 
W ieczorem  tow . s trz e la li  n a  w iw at.

R A D O M . D . 2 7 -go  k w ie tn ia  w ieczo rem  rozrzuciliśm y  
po  R a d o m iu  i w siach  ok o liczn y ch  odezw y m ajow e. N a z a ju trz  
p o liey a  ch o d z iła  p o  fa b ry k a c h  i w a rsz ta ta c h , p ro sząc , żeby  
p r a c o w a n o  w n i e d z i e l e  a  św ię to  p ro p o n u ją c  od łożyć na  
p o n ie d z ia łe k : „wiecl e to  w sio  ra w n o " . B ezcze ln o ść  ta  s t r a ­
szn ie  w szystk ich  obu rzy ła . W  p ią te k , 2 9 -g o , p o lie y a  re w id o ­
w a ła  ludzi n a  ulicy , m ian o w ic ie  n a  G lin icach  i na  N ow ym  
Ś w ięcie . S ta ra n o  się te ż  w zn iec ić  p o p ło c h  m iedzy  żydam i, 
<do nasi to w arzysze , ch rześc ian ie  i żydzi, en e rg iczn ie  tem u  
p rzec iw d z ia ła li. W  so b o tę  ro zw iesiliśm y  sz ta n d a rk i w  R a d o ­
m iu i po  w siach . 1 -g o  m a ja  ra n o  o 7-ej zaw iesiliśm y sz tan - 
d a re k  na  ul. L u b e lsk ie j, a le  p o  20  m in . p o liey a  go  z ab ra ła . 
N a  G lin icach  sz ta n d a re k  w isia ł d o  9 -te j.

N i t  godz. p ó ł do  11-ej n azn ac zo n a  b y ła  m an ifestacy a  
ko ło  k o śc io ła  B e rn a rd y ń sk ie g o . T ow . z e b ra li s ię  nadzw yczaj 
l iczn ie  ta k  z m ia s ta , j a k  i ze  w si. M an ifes tacya  j e d n a k  nie 
d o sz ła  do  sk u tk u , a  to  z n as tę p u ją c e g o  p o w o d u . J e d e n  z tow . 
m ia ł d a ć  z n a k  w y strza łem  dyn am ito w y m . O tóż  n ab ó j by ł 
p o ło żo n y  n a  uł. K o śc ie ln e j tu ż  ko lo  k an cc la ry i ż a n d a rm sk ie j, 
a le  z p o w o d u  w ia tru  s trz a łu  w  zach o d n ie j części m ia s la  nio 
było  słychać , ż  te g o  p o w o d u  o g ro m n e  zd en erw o w an ie . 
P o sta n o w io n o  w reszc ie  o d łożyć in an ife stacy ę  n a  w ieczór.
0  god z . 8 -e j s łychać  o g ro m n y  h u k : to  sy g n a ł. N atychm iast, 
n a  ul. L u b e lsk ie j zacz y n a ją  się z b ie ra ć  to w arzy sze  i to w a ­
rzyszk i, ch rześc ian ie  i żydzi, by ło  te ż  k ilk u  to w . w łośc ian , 
k tó rz y  czek a li o d  p o łu d n ia . G ru p a  to w . zacz ę ła  sp a cero w ać  
tam  i z p o w ro tem , do  n iej p rzy tacza ło  sie, co raz  w ięcej to w . 
W  reszcie  o p ó ł do  9 - te j k ilk ad z ie s ią t osób zaczęło  śp iew ać 
„C zerw ony  S z ta n d a r" . A le  po  o d śp iew an iu  p ie rw sze j z w ro tk i
1 p o d n ie s ie n iu  d o  gó ry  sz ta n d a ru  m u sie li się ro ze jść , b o  p o - 
iie y a  szybko  zaczę ła  się zb ie rać , a  g a p ie  i bu rżu azy jn n  p u ­
b liczn o ść  d a le jże  w nogi. Z ro b ił  się o g ro m n y  p o p ło ch , z a ­
m y k an ie  sk lep ó w  i la m e n ty  ich  w łaśc ic ie li; s tró że  la ta ją  p o  
u licy , n ie  w ied ząc , k o g o  ła p a ć , p o liey a  tam u je  p rze jśc ie . 
T o w . nasi znów  się  zeb ra li n a  ro g u  S p o rn e j i L u b e lsk ie j 
i w zn ieśli o k rzy k i: N iech  żyje rew o lu cy a ! P re c z  z c a ra te m ! , 
p oczem  sp a ce ro w a li jeszcze  d o  godz. 9 -ej.

Z A K Ł A D Y  S T A R A C H O W IC K IE , s t. k. W IE R Z B N IK . 
P o c z ą tk o w o  b y ł z a m ia r zaw iesić  d w a  sz ta n d a ry  w  fab ry ce , 
a le  w nocy na  1-y m a ja  fa b ry k a  b y ła  o b sta w io n a  szp ic lam i 
i fijo łam i ta k , że nie m o żn a  by ło  te g o  z ro b ić . S z ta n d a r  z a ­
w iesiliśm y w d z ie ln icy  p o d  lasem , zam ieszkanej p rzez  ro b o tn i­
ków . W is ia ł aż do  p o n ied z ia łk u . W ieczo rem  1-go m a ja  tłu m  
ro b o tn ik ó w  z e b ra ł się tam  z m u zy k ą  i śp iew am i. P rz e z  ca ły  
d zień , a  zw łaszcza w ieczorem , ro z leg a ły  się s trza ły  na  w iw at.

W  nocy  z 2 -g o  n a  ii-i zaw iesiliśm y sz ta n d a r  w fab ry ce  
w  o d d z ia le  p iecó w  ro a rten o w sk ich .

P o d  W Ą C H O C K IE M  (o sad a  o d le g ła  o 4  w io rs ty  o d  
W ierzbn ika ') w isia ły  trz y  sz ta n d a ry . S z ta n d a r  by ł rów n ież  
w e w si M IC H A Ł O W , k ilk a  w io rs t o d  W ie rzb n ik a .

W  S K A R Y S Z E W IE , o sadzie  O dległej o 12 w io rs t o d  
R a d o m ia , zaw ieszony  b y ł s z ta n d a r. S tra ż n ik  po p o łu d n iu  
z d ją ł go  i ze zd o b y czą  puśc ił się do  R a d o m ia . W ró c ił  pijany', 
a  k ied y  był o ja k ie  30  k ro k ó w  o d  koścm ła , s t r z e l i ł  d o  
k o ś c i o ł a  z r e w o l w e r u .  Czy i ja k a  k a ra  sp o tk a  a w a n tu r ­
n iczeg o  p ija k a  ■—  n iew iadom o.
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O S T R O W IE C . D . 2 7 -g o  k w ie tn ia  rozpow szech n iliśm y  
o d ezw y  m ajow e. Z  to g o  p o w o d u  śc iąg n ię to  do  nas z róż­
n y ch  s tro n  strażn ik ó w , a  3 0 -g o  k w ie tn ia  g u b e rn a to r  p rzy sła ł 
w ic e -g u b e rn a to ra  i d w a  sz w ad ro n y  d ra g o n ó w , k tó ry c h  ro z ­
m ieszczono  p o  w sia ch  ok o liczn y ch . R ozw iesiliśm y  sz ta n d a ry  
w  m ieśc ie  i po  w siach . J e d e n  ze sz ta n d a ró w  w isia ł na  k o m i­
n ie  w a lco w n i tre g ró w  i n ie p o d o b n a  go  by ło  zd jąć . A b y  go 
zniszczyć, ż a n d a rm i k aza li p a lić  w  k om in ie , d o p ie ro  w p o ­
n ie d z ia łe k  p o p rz e p a la n e  k a w a łk i s z ta n d a ru  zaczęły  sp a d ać  
n a  ziem ię. Ż a n d a rm i ch w y ta li szczątk i i s ta ra n n ie  zaw ija li 
j e  w  p a p ie r: w id o czn ie  c h cą  tę  zd obycz  w o jen n ą  o d esłać  do  
P e te rsb u rg a , bo  n a  ja p o ń c z y k a c h  n ie  u d a ło  im  się d o tą d  
zdobyć, ż a d n e g o  sz tan d a ru .

M ieliśm y za m ia r  u rząd z ić  p o c h ó d , a le  by ło  nas zam nło , 
b o  n a  czas oznaczony  sta w iło  się  ty lk o  200 to w . W obec 
te g o , że zb iró w  p o licy jn y ch  by ło  m nó stw o , p o ch o d u  za n ie ­
chaliśm y. P rz ez  c a łą  n ied z ie lę  d o  p ó łn o cy  ro z leg a ły  się 
s trz a ły  w iw ato w e.

Ć M IE L Ó W . Y i so b o ty  n a  n ied z ie lę  rozp o w szech n iliśm y  
odezw y i ro zw iesiliśm y  sz tan d a ry . W  n ie d z ie lę  u rządziliśm y  
p o ch ó d . O k o ło  200 to w arzyszy  i to w arzy szek  z czerw onem i 
k o k a rd a m i i ze śp ie w em  „C zerw onego  S z ta n d a ru "  ruszy ło  
w s tro n ę  O stro w ca . P rzesz liśm y  w io rs tę  ta m  i z p o w ro tem . 
D o p ie ro  w ieczo rem  p rz y je c h a ł n acze ln ik  s traży  z iem sk ie j z O- 
p a to w a  z k ilk u n a s tu  s tra ż n ik a m i i fijo łam i. S p isan o  nazw isk a  

| 50 osó b , p rz y stro jo n y c h  w  czerw one k o k a rd y . G ó rą  Ć m ielów !

B O D Z E C H Ó W . P o  ra z  p ierw szy  p o w ia ł n a d  n aszą  fn - 
, b ry k ą  czerw ony  sz ta n d a r, a  ta k  b y ł z ręczn ie  zaw ieszony , że 
i  żan d arm i kaza li p o p rz e c in a ć  d ru ty  o d  św ia tła  e le k try c z n e g o .
{ n a  k tó ry c h  b y ł um ocow any .

P o m ięd zy  G ro m ad zicam i a  H e n ry k ie m  (8 w. o d  O strow ca) 
i  to w arzysze  z ty c h  s tro n  zaw iesili s z ta n d a r, k tó ry  z d ję to  do- 
I p ie ro  p o  n ie szp o rach .

S z ta n d a r  b y ł ró w n ież  w  Z aw ich o śc ie . A re sz to w a n o  tam  
2  osoby.

L A T O W IC Z , P O W . N O W O M IŃ S K I. P ie rw szeg o  m aja  
i k ilk u d z ie sięc iu  to w . w ło śc ian  p a ra m i p rzesz ło  p rzez  w ieś. na  
| k o ń cu  w si ro zw in ię to  sz ta n d a r  z n ap isem : N ie c h  żyje P . P. 8 .
I i zo śp iew em  C zerw . S z t. p o d ą ż o n o  do  la sk u . T u ta j p rzy  la - 
I czyli się  jeszcze  to w . z są sied n ich  w si. O d śp ie w an o  p ieśn i 

rew o lu cy jn e , poczem  m an ife s tan c i ro zesz li się. W  m iasteczk u  
by ł s tra szn y  p o p ło c h . W  n a s tę p n ą  n ied z ie lę  k sią d z  z am b o n y  

! rz u c a ł s ię  w śc iek le  n a  socyalistów , nazy w a jąc  ic h  z ło d z ie jam i 
i rab u siam i.

P Ł O C K . P ie rw szeg o  m a ja  ro zw iesiliśm y  czerw o n e  sz ta n -  
! d a ry  z n ap isem : P re c z  z c a ra te m ! N iech  ży je  n ie p o d le g ła

P o lsk a !  S z ta n d a r , zaw ieszony  k o ło  ro g a tk i b jc lsk ie j, w isia ł 
d o  god z . 10-ej. O dezw y  ro zp o w sze ch n iliśm y  w  ca łe j o k o licy , 

i  s ię g a jąc  p o d  R y p in  z je d n e j a  p o d  G o sty n in  z d ru g ie j s tro n y .
W  P ło c k u  w ra ż e n ie  odezw  i sz tan d a ró w  by ło  o g ro m n e , lu d -  

\ ność nadzw yczaj p o d n ie c o n a . W ład ze  c a rsk ie  szykow ały  się 
I d o  w aln e j ro zp raw y . Ż o łn ie rzo m  ro z d a n o  o s tre  ła d u n k i. N a 
i  n a b o żeń s tw ie  ran n em  by ło  o b ecn y ch  12 strażn ik ó w  z p o lic - 
; m a js trem  n a  czele. Ż a n d a rm i w łóczy li się w p rz e b ra n iu  ( jed en  
| z n ic h  z ap o m n ia ł zd jąć  o s tro g i!). N a  ro g a tk a c h  s ta ły  p o s te ­

ru n k i.
Z a m ia s t m an ifestacy i o d b y ły  się  liczne  w ycieczk i za  m iasto .
S IE D L C E . P ie rw szeg o  m a ja  b y ła  d em o n s tra c y a  w w ię ­

zien iu . T o w . D o m ań sk i n a  sp a cerze  z a in to n o w a ł „C zerw ony  
1 S z ta n d a r" , p o w iew ając  cze rw o n ą  ch u stk ą . Z a w tó ro w a li m u 

tow . w  ce lach . Z a  k a rę  D o m ań sk ieg o  w sadzono  do  c iem n icy . 
W  w ięzien iu  w szczął się  ro zru c h . W szyscy w ięźn iow ie , n ie  

! w y łącza jąc  k ry m in a lis tó w , zażą d a li w ypuszczenia tow . D o m a ń ­
sk iego . N ik t  nio c h c ia ł iść n a  sp a ce r, od m ó w io n o  p rzy jęc ia  

\ o b iad u . Z aczę to  tłu c  szyby i sp rzę ty . C iąg le  ro z le g a ły  się 
| o k rz y k i: Precz" z ca ra te m ! N a z a ju trz  p o w tó rzy ło  sie  to  sam o. 
i  S p ro w a d z o n o  dw ie  ro ty  w ojska . K ry m in a lis tó w  z b ito  w o k ro - 
I p n y  sposób .
i S U W A Ł K I. T ow . z naszej p a rfy i i b u n d o w cy  p o sta n o - 
i w ili u rząd z ić  m an ifcstacy ę . W  so b o tę  p rz e d  m ajem  a re sz to -  
; w an o  n a  zeb ran iu  w  o g ro d z ie  p o d m ie jsk im  80  b undow eów . 
i p rzy p u szc zan o  w ięc, że m an ifestacy a  się n ie ud a . M im o to  
1 nasi z e b ra li się  ko ło  k o śc io ła  w  liczb ie  7 0 -u  i g d y  tłum  za- 
j  c zą ł w y ch o d z ić  z k ośc io ła , ro z leg ły  się o k rz y k i: P recz  z c a ­

r a te m !  N iech  żyje P o lsk a  n ie p o d le g ła !  itp . P rz y łączy li się 
do  n ic h  to w . żydzi w  liczb ie  o k o ło  50. P o licy i w cale tam  
n ie  by ło , d o p ie ro  p ó źn ie j zaczęto  szu k ać  „sp raw c ó w " •— 
i a re sz to w an o  8 czy 10 gap ió w . P o lie y a  en e rg iczn ie  sz y k o ­
w a ła  się do  p rzesz k o d zen ia  m an ife s tacy i: stó jk o w i m ie li do  
p o m o cy  żo łn ie rzy , w  d z ied z iń cu  m a g is tra tu  sta ły  2 ro ty  z o - 
s try m i ła d u n k a m i. A le  p o g o to w ie  to  trw a ło  ty lk o  do  p o łu ­
d n ia , tym czasem  m an ife s tacy a  o d b y ła  się n ieco  p ó ź n ie j . . .
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W  Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O A Y SK IE M  b y ło  dużo sztandarów. 
Na . Kazim ierzu" sztandar był um ieszczony tak  zręcznie, że', 
celem  zdjęcia go. żandarmi m usieli uciekać się do pom ocy  
biura techn icznego , -lak zw ykle, strzelano dynam item  na w iw at.

W ill.N O . B olieya  przez cały tydziań szykow ała się do 
1 -g o  maja. W ciągu teg o  tygod n ia  odbyło  się  k ilkaset re- 
w izvi i aresztow ań. P atro le  kozackie w dzień i w nocy j e ­
ździły  po m ieście . S tróże byli zm obilizow ani —  nakazano  
im stać  całym i dniam i przy bram ach z ogrom nym i kijami. | 
A by nie dopuścić do m anifestacyi, policm ajster kazał I -g o  
m aja a r e s z t o w a ć  k a ż d e g o  r o b o t u i k a - ż y d .a ,  k t ó r y  w y ­
d a  s i c  p o d e j r z a n y m .  A resztow ano przed południem  na 
ulicy przeszło 600  osób , w ieczorem  w szystkich w ypuszczono. ; 
O czekiw ano m anifestacji rów nież na 1-y maja st. st. P o licy  i j 
i kozactw a było  pełno. Ż ydów  nie w puszczano do ogrodu  
spacerow ego. Za dzikie te , iśc ie  m oskiew skie zarządzenia  

■policmajster Mi je r  otrzym ał tysiąc rb. nagrody!
AV K O W N IE  rozw iesiliśm y cztery sztandary. J ed en

z nich w isia ł naprzeciw ko dworca na najwyższej jod le , zd jęto  i
go dopiero o 5-ej po p o ł. W idniał na nim napis rosyjski:
Prócz s najezdom . Inny sztandar zaw ieszono na drucie te le -  j
graficznym ; przy zdejm ow aniu oberw ano drut. Przeszło stu
Iow . urządziło spacer m anifestacyjny na Starem  M ieście.

*
*  . *Przed majem rozpow szechniliśm y w  całym  kra.pi I8 .0OO

odezw  m ajow ych polsk ich , 7 .000 żargonow ych. W . K. R . roz­
p ow szechn ił 14.000 kartek, zapraszających na dem onstrację.

-^ fZ

X R 0N IK A  KRAJOWA.
----

P O D  P R Ę G IE R Z ! P olicm ajster częstochow ski N erlich  
zaw iadom ił w łaśc ic ie li dom ów , że następujące osoby podjęły  
się zbierania sk ładek  na „Krasnyj K rest-:

Panie ks. A w ałow a, A usten , Baum garton. Bergm an, Bu- 
b cl-J a ro ck a , B iegańska. AVrcde, G alkina, G insberg. Głazek, 
Gradsztajn, G rossm an, Zacharow a, K obzarenko, K on (żona  
L eo p o ld a  K ona), K oeow ska, K rauz, L ebied incew a. von N er­
lich . P isarzew ska, R om ańska, Sarżew ska, St.radow.ska, Stra- 
tanow icz.

P anow ie  B cłd ow sk i, B iernacki, Bubcl-.Tarocki, AVrede, 
G łazek , G orlenko, Gradsztajn, G rigorjew , G rozdow , G ross­
man J a n , D em bski, Żaku, Iw anow , K on L udw ik , K ocow ski, 
L eliied iiicew , M ałkow ski, Maj, M arknsfcld H enryk, von N er­
lich , Sarżew ski, S tefanow icz, Szjierk, Szurinow , Cwietajew.

Że ezcnow nicy  m oskiew scy i ich godne m ałżonki dbają  
o fundusze .,C zerw onego .Krzyża*-, to  nas nie dziw i. A le  co  
w  tern tow arzystw ie robią p o l a e y  i p o l k i ,  to różne panie  
B ieg a ń sk ie  i panow ie Biernaccy? W sty d  i hańba tym  za­
przańcom , tym wyrzutkom  sp ołeczeń stw a p o lsk iego , za icli 
lokajskie w ysługiw an ie się  rządowi carskiem u!

N a czele  d obrow olnych  lokajów  carskich id ą , jak  w ia ­
dom o, nasi czcigodni ,,p asterze- i „arcypastorze-. Znana jest  
pod tym  w zględem  działa lność P op ie la  i K ulińsk iego. Fary­
zeusze ci i służalcy despotyzm u znaleźli god n ego  siebio. ku­
m otra w  osob ie biskupa łuck o-żytom iersk iego , K arola  N ie ­
d zia łk ow sk iego . J eg o m o ść  ten rozesła ł do dziekanów  swojej 
dyecozyi poufne listy , w  których w zyw a ich  do zbierania  
sk ładek  na rannych żołnierzy. B ezw stydny k lecha nie ukrywa, 
w cale, że chodzi mu o przypodobanie się. rządow i. Oto jeg o  
słow a: „W śród  ófiaruośei w szystk ich  ludów  państw a rosyj­
sk iego , w yw ołanej wojną o b ecn ą , społeczeństw o nasze zach o­
w ywało się- dotąd dosyć biernie, co zw raca uw agę i w yw o­
łuje n ieprzychylne, acz m ylne kom entarze i dom ysły. D a n o  

'm i t e ż  g r z e c z n i e  d o  z r o z u m i e n i a ,  że nie należy w yróż­
niać się do ogółu  i żc objaw y życzliw ości polsko-katoliek iej 
ludności naszych p row in cji byłyby m i l e  w id z ia n o  w  w y­
s o k i c h  s f e r a c h ,  n ie  p o z o s t a j ą c  b e z  s k u t k ó w - .  Czyż 
m ożna szczerzej przyznać się do teg o , że ugodow em u nie
0  dobroczynność chodzi, lecz  jed yn ie  i w yłączn ie o przypo­
dobanie się „wysokim  sferom -? W ierzym y też, że ich  lokaj- 
ska dzia ła lność nie pozostan ie „bez skutku-. P op ie lo , K u liń ­
scy. N iedzia lkow sey . jako gorliw i ezynow nicy, dostaną pew nie  
ordorlci od cara, m oże .jakie nagrody z funduszu gadzinow ego.
1 bi-da sic kąpali w  prom ieniach  łask i carskiej, dopóki lud  
pracujiiey "nie w ym ierzy zasłużonej'kary tym  zdrajcom .

R A B U N E K . N igd zie  w  calem  p aństw ie rosyjskiem  nie 
w yłudzają datków  na rozbita, flotę  i na „Krasnyj K rest- 
z takim ’ bezw stydem  i w  takich  rozm iarach, jak  u nas. N a- 
j.-zduik uważa kraj nasz za żerow isko; które trzeba wyzyskać

jaknajbardziej; d latego też, ja k  zaw sze, tak i teraz na nas 
spadają najw iększe ciężary. O zynownik carski u nas niczem  
się  nie krępuje, uw aża się  za w szechw ładnego pana i w  ra­
bow aniu ludności m iary nie zna. Im  w ięcej w yciągnie p ie ­
n iędzy na carskie- ce le , tom lepiej przysłuży się sw ojej k ieszeni, 
tera prędzej zrobi karyerą. AVladze m oskiew skie w iedzą d o ­
skonale, że u nas tylko najgorsi łajdacy, nąjpodlejsi tchórze  
z arystokracji i burżuazyi gotow i są na rzeczyw iście d o b r o ­
w o l n e  ofiary na carską spraw ę. W iedzą o tem i przeto g o r­
liw ie  ■ stosują p r z y m u s ,  korzystają ze w szelk ich  środków  
przemoc)', żeby w ydrzeć ludności jej krw aw icę. Z łych  
środków  m oże najbezw stydniejszym  je s t  okradanie naszych  
m iast z funduszów  zapasow ych i naszych kas gm innych z ca­
łej praw ie gotów k i. G dzie ty lko czynow nieze oko dostrzeże  
u nas nagrom adzone fundusze, zaraz w yciąga  się po nie dra­
pieżna czynownic.za łapa. M iasta nasze zebrały w  sw oich  ka­
sach dość znaczne sum y —-  teraz ich  już niem a, poszły  na  
carską m arynarkę, na Carskich żołnierzy. G m inne kasy p o ­
życzkow e w ypłukano do cna i w  ton sposób narażono je  
niem al na bankructw o. J a k  beżezeln ie  postępują ezynow nicy, 
w idać choćby z togo, żo z pow iatu  stop n ick iego  w yciągn ięto  
na w ojenne celo przeszło 22 tysiące rb. A  przecież w  tym  
nieszczęsnym  p ow iecie , który najbardziej cierp i od  Ciągłych 
pow odzi, nędza panuje nie do opisania! A le  co (o obchodzi 
w ładzo m oskiew skie? One naw et um ierającego z  g łod u  okraść 
p o tr a fią ...

J E N E R A Ł O W IE , J A K O  A J E N C I O l) O G ŁO SZEŃ  
I  K O L P O R T E R O W IE  B R O S Z U R , llz ą d  carski zam ierza  
w kilkuset tysiącach  egz. w ydać książkę, p. t. „ H istorya R ości 
w obrazach- i dochodu z teg o  w ydaw nictw a użyć na „K ra­
snyj K rcst- czy też na w zm ocnien ie floty. D la  lep szego  g e ­
szeftu, do książki mają być dołączone og łoszen ia  firm handlo­
w ych i przem ysłow ych. O głoszenie kosztuje skrom ną sumka 
35 rb. O czyw iście, gdyby zbieraniem  o g łoszeń  zajm ow ał sio 
zw ykły  ajent, nie w ie le  by wskórał. R ząd w yd elegow ał przeto  
jak iegoś d ym isjon ow an ego  jenerała ,' który obch od zi nasze 
firmy i tchórzliw ych kapitalistów  naciąga na ogłoszenia.

In n y  znow u jen era ł zaw itał do O strow ca i przyw iózł ze 
sobą m nóstw o rosyjskich książeczek caroslaw nych i portretów  
M ikołajka. Zarząd, fabryki przyjął teg o  w ędrow nego krama­
rza sźam panem  i nabył od  n iego znaczną ilo ść  carosław nego  
śm iecia.

Tow arzysze, m oże w as będą częstow ali tą w strętną „ li­
teraturą-. N ie brudźcie wiec. sob ie rąk dotykaniem  św iństw a  
—  odrzucajcie je  ze w strętem !

U C IE C Z K A . Z pow odu wojny i grożącej nam m ob ili­
za c ji, zapasow i i poborow i uciekają eałem i grom adam i. D o ­
noszą nam n p ., że z gm iny Screje, pow . sejneńskiego, gub. 
suw alskiej w  przeciągu jed n ego  tygodnia  uciek ło  przed w oj­
skiem  147 osób . Przyczyną m asowej ucieczki b y ło  to, że 
naczeln ik  straży ziem skiej kazał w ójtom  m ieć w  porządku  
w szystk ie księgi, w ob ec m ożliw ej m o b ilizacji.

Z E  SZ K O Ł Y  C A R S K IE J . W  poprzednim  N -rze R ob . 
pisaliśm y o łajdackim  postępku nauczyciela gim . radom skiego, 
A raszkiew icza, i o w yw ołanych  tym  postępkiem  burzliw ych  
zajściach. Za energiczne w ystąp ien ie przeciw ko renegatow i, 
który ośm ielił się  nazw ać m łodzież „polakiem  b yd łem - —  
p r z e s z ł o  s tu  u c z n i ó w  w y d a l o n o  z g im nazjum . .R o zu m ie  
s ię , kara ta m usiała jeszcze  sp otęgow ać oburzenie m łodzieży  
i podsycić nienaw iść do m osk iew skich  w ychow aw ców , a ra­
czej tyranów. I oto  w  nocy z 14-go na 1 5 -y  czerw ca jakaś 
niew idzialna ręka p od łoży ła  pod  oknom sypialni inspektora  
g im nazja ln ego  trochę m ateryału w ybuchow ego. W ybuch w y­
sadził szyby w  m ieszkaniu i wyrwał kaw ał muru.

U C Z U C IE  N IE N A W IŚ C I D O  C A R A T U  w yładow uje  
się  obecn ie przy każdej sposobności. W R adom iu 3 1 -go  maja 
w przyjezdnym  bioskopie pokazyw ano ep izody "z w ojny ro­
syjsko-japońskiej. P ók i pokazyw ano obrazy, przedstaw iające  
zw ycięstw a rosyan, pub liczność zachow yw ała się spokojnie. 
N atom iast obrazy, na których japończycy tłukli rosyan. p o ­
w itano szalonem ; brawo i bis! N a  nnstępnem  przedstaw ieniu  
p o lic ja  zabroniła pokazyw ać obrazków  z w ojny, ażeby nie  
daw ać sposobności do takich d em onstracji.

B IC IE  SZ P IC L Ó W . \V kw ietniu  z polecen ia  W . K . R .  
tow arzysze nasi ob ili k ilkunastu szpiclów , w ystających na uli­
cy'. P ierw sza „serya“ bicia odbyła  się na W oli. na Pradze  
i w  dzieln icy  żydow skiej, druga -  na ul. M arszałkowskiej.

M O RDERCY.! P o lic ja  m oskiew ska słynie ze swojej bru­
talności i dzikich, zbrodniczych popędów . G dzie tylko w idzi 
tłum , rzuca się na n iego, jak  w ściekło zw ierzę, rozpędza, bije. 
tra tu je ... T c  zb iry nikczem ne sw ojem  zachow aniem  się W y­
w ołują najgorszy „n ieporządek- i doprow adzają do takich
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zajśi", jak te, które wydarzyły się podczas ostatnich wielkich 
pożarów w Warszawie. Policya i kozacy przyczyniają się do ; 
gaszenia ognia w ten sposób, że jak  hyeny pastwią się ; 
nad tłumem ciekawych widzów. Ale cierpliwość ludzka ma 
swojo granice, ludność warszawska odczuwa coraz żywiej, że 
nie można policyi puszczać płazem jej dzikiej brutalności, że 
t r z e b a  s ię  b ro n ić !  1 oto mamy fakt, niesłychany gdzie­
indziej, że widownia pożaru staje się miejscem demonstracji j  
politycznej, starcia z władzami earskiemi!

Podczas pożaru 13-go czerwca policyę obrzucono kamie­
niami i dosyć dotkliwie poturbowano. Kozacy odpowiedzieli 
strzałami, które kilkunastu ludzi raniły, a dwóch czy trzech 
zabiły.

'A powodu tego zajścia partya nasza postanowiła urządzić 
demonstrację. 'A polecenia W. K. ił. dnia JS-go czerwca po 
godz. 7-ej kilkudziesięciu tow. zebrało się przed szpitalem 
eolskim, gdzie leżała cześć rannych. Rozległ się głośny 

okrzyk: Precz z caratem! Niech żyje niepodległość! W tedy 
z różnych stron nadciągnęli czekający na hasło towarzysze, 
przedefilowali przed szpitalem i poszli ku rogatkom do mia­
sta, wznosząc okrzyki i śpiewając pieśni rewolucyjne. Przeszli 
Chłodną do Wroniej — tu zastąpiło im drogę kilkunastu po­
licjantów  z obnażonemi szablami. 3-ch tow. aresztowano. 
Mimo to demonstracja wzmogła się jeszcze, tłum* doszedł do 
1.000 osób, rozwinięto sztandar z napisem: Precz z wojną! 
Niech żyje socjalizm! Demonstranci podzielili się następnie 
na grupy, które pociągnęły dalej do miasta. Największa gru­
pa demonstrowała jeszcze na Pawiej.

19-go czerwca pojawiła się odezwa partyi naszej, wywo­
łana tą nową zbrodnią siepaczów carskich.

Smutne to wypadki, szkoda tych zabitych i rannych, a le—- 
niema walki bez ofiar. Pocieszającą jest rzeczą, że z a c z y ­
n am y  s ię  b r o n ić  od  z b iró w  p o lic j- jn y c h , że policya 
i kozactwo coraz częściej spotyka się z oporem.

SPRAW A  IW ANOW A. Pisaliśmy w poprzednim N-rze
0 dzikim postępku Iwanowa, syna naczolnika kolei nadwi­
ślańskiej. Właściwie sprawa przedstawiała się daleko gorzej, 
niż pisaliśmy: Iwanow nie tylko kazał się pocałować kondu­
ktorowi w pewną część ciała, ale chciał go zmusić do g r z e ­
c h u  p rz e c iw k o  n a tu r z e .  Konduktor odmówił, za co Iwa- 
now zbił go okropnie. Wywiązała się z tego sprawa sądowa
1 sąd skazał konduktora za p o t w arz  na 5 tygodni więzienia! 
Iwanow okazał się niewinnym, jak  nowonarodzone dziecię — 
naturalnie w oczach p r z e k u p io n e g o  sądu, który nie zrobi 
przecież krzywdy synowi wysokiego urzędnika moskiewskiego! 
Jeszcze raz okazało się dowodnie, że najezduicza hołota może 
u nas gospodarować najzupełniej bezkarnie.

ID E K OSZTUJĄ  SZPIC LE? Wiadomo, że z powodu 
wojny rząd musiał poczynić znaczne oszczędności w budżecie: 
wydatki na różne cele zmniejszono o 134 mil. Jednakże, ro­
zumie się, nie pomyślano wcale o tern, żeby ograniczyć wy­
datki na s z p ic ló w , czyli — mówiąc językiem urzędowym — 
na „agenturnoje dieło“. Owszem, na ten cel wyasygnowano 
z n a c z n ie  w ię k sz e  fundusze, niż w zeszłym roku. 1’rzewyżka 
ta wynosi 1.182.477 rb .!  Z pokaźnej tej sumy 115 tys. rb. 
idzie na wzmocnienie działalności szpielowskicj w miejscowo­
ściach pogranicznych. Minister spraw wewnętrznych w swoim 
tajnym raporcie uzasadniał potrzebę zwiększenia funduszu 
gadzinowego w następujący sposób: „Rozwój działalności 
organizacyi przeciwrządowych, zamieszki pośród kształcącej 
się młodzieży, robotników i włościan wykazały konieczność 
rozszerzenia urządzeń śledczych zarówno w Cesarstwie, jak 
zagranicą... AV latach poprzednich w walce z ruchem rewo­
lucyjnym zachowywaliśmy ścisłą ekonomię środków, ponieważ 
mieliśmy' nadzieję na stłumienie ruchu bez nadzwyczajnych 
wydatków ze strony skarbu. Ale ta  powściągliwość dala 
możność żywiołom przewrotowym wytworzyć dosyć poważną 
siłę, z którą ministeryurn spraw wewnętrznych liczyć sio 
m usi...“ Niezrównane jest to policyjne rozumowanie! Według 
p. ministra, ruch rewolucyjny rozwinął się tylko dlatego, że 
z a m a lo  b y ło  s z p ic ló w !!  Głupi stupajka ma nadzieję, że 
szpicle, byle by ic.li było dużo, poradzą sobie z rewolucją! 
Śmieszne złudzenie! Je s t to oburzające, że tyle grosza ludo­
wego idzie na nikczemne gadziny, na podłych szpiegów 
ale ani oni, ani żadne środki przemocy carskiej nie zgnębią 
naszego ruchu.,

Któż zdoła strumień wstrzymać w biegu,
Czyż jest na świecie taka broń?!

ABECADŁO L IT E W SK IE . Przez Czterdzieści lat — 
od czasu powstania 63 r . — ist niał zakaz drukowania książek 
litewskich łacińskiemi literami. Potworny ten zakaz miał na 
celu rusyfikację ludności litewskiej, ale do celu nie prowa­
dził, gdyż litwiui nic chcieli używać liter rosyjskich. Książki
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swoje drukowali zagranicą i w dziesiątkach tysięcy egzempla­
rzy przemycali je  przez kordon. Władze carskie wydrukowały 
kilkanaście książeczek litewskich „kazionnemi" czcionkami, 
ale ich nikt nie chciał brać do ręki. Murawiewowski zakaz, 
złowrogi, ale bezsilny, istniał tylko jako pomnik hańby dla 
caratu, jako świadectwo, do jakich granic nikczcmnośei po­
sunąć się może najazd moskiewski. Wreszcie rząd carski, 
widząc, żc nic nie wskóra, że zamiast rusyfikaeyi hoduje tylko 
kontrabandę — ustąpił i zniósł swoje dzikie rozporządzenie. 
W ytrwałość ludu litewskiego w obronie słusznej sprawy — 
zwyciężyła!

Dosyć ciekawa jest historyk powstania owego zakazu. 
Murawiew, kat Litwy, znalazł sobie dwóch „uczonych-1: H il- 
ferdinga i Korniłowa, którzy zrobili „odkrycie*1, że dawniej 
książki litewskie drukowano literami cerkiewno-rosyjskiemi. 
A zatem — dodawali — litery łacińskie w litcwszczyźnic to 
i n t r y g a  p o ls k a ,  którą coprędzej należy zniweczyć. Jednak ­
że owo „odkrycie-1 uczonych pomocników kata było w ie r u ­
tn y m  fa łs z e m : książki litewskie zawsze były drukowane 
nie inaczej, jak literami łacińskiemi. Abecadło cerkiewno- 
słowiańskie stosowane było tylko w piśmie bi a ł o r u sk ie m  .

Jak  widzimy, Murawiewowski zakaz był nie tylko po­
tworny i barbarzyński, ale w- dodatku opierał się na świa- 
domcun fałszerstwie. K at do spółki z fałszerzami nauki wy­
dali wyrok na piśmiennictwo całego narodu! I  wyrok ten 
przetrwał w mocy całych lat czterdzieści, a uchylono go 
tylko dlatego, że był zgoła bezskuteczny... Takie są skutki 
najazdu!

NOW A „ŁASKA11. Je s t w rosyjskiej ustawie przemy­
słowej paragraf, kióry ogranicza pracę dzienną w zakładach 
rzemieślniczych 12 godzinami (w tem są już zawarte 2 godz. 
przerwy). Paragraf ten pochodzi z bardzo dawnych czasów, 
z przed stu kilkunastu lat. I  mniej więcej przez sto kilka­
naście lat figurował sobie na papierze, bo mało kto o nim 
wiedział, a nikt nie troszczył się o stosowanie go. Dopiero 
kiedy rozwinął się ruch robotniczy na Litwie, szczególnie 
wśród robotników żydowskich, a później w R osji, zwrócono 
na ten przepis baczniejszą uwagę. Przestraszony- walką ro­
botniczą, rząd przypomniał sobie, że właściwie prawo zabra­
nia majstrom wyzyskiwać czaladników i uczuiów przez 13, 
14, 15 godz. na ilobe. Od czasu do czasu więc policya uro­
czyście ogłaszała rozporządzenie, że na mocy ustawy dzień 
roboczy rzemieślnika nie może trwać dłużej jak  12 godzin. 
Ale na ogłoszeniu się kończyło, bo nikt panów majstrów nie 
myślał kontrolować i wtrącać się do ich gospodarki. Ba, 
zdarzyło się nawet, jeśli ua3 pamięć nie myli, przed kilku 
laty, że gubernator miński wydał takie rozporządzenie, a pó­
źniej — musiał je cofnąć z rozkazu ministra spraw wewnę­
trznych. Majstrowie bowiem zlękli się, że może p. guberna­
to r naserjo  myśli o wykonywaniu prawa, i postarali się od- 
razu zabezpieczyć przeciwko zamachowi na ich kapitalistyczną 
władzę. To też, o ile na Litwie i w- Rosyi nastąpiło skrócenie 
dnia roboczego w warsztatach, zawdzięczać to należy jedynie 
i wyłącznie w a lc e  s t r e jk o w e j .  Papierowy przepis jak  był, 
tak i pozostał bez znaczenia.

Przepis ton nie obowiązywał dotychczas w Królestwie, 
obecnie zastosowano go i tutaj. Lokaje carscy mówią, że to 
nowa laska dla robotników polskich. A no, z tego, cośmy 
mówili, można powziąć wyobrażenie o wartości tej laski. 
Rząd moskiewski pragnie tanim kosztem uchodzic za dobro­
czyńcę, Przez lata całe rzemieślnicy uasi prowadzili ofiarną 
i uporczywą walkę o skrócenie dnia roboczego. W alczyli o to 
z majstrami, walczyli z rządem carskim, który nie szczędził 
im wszelakich prześladowań, traktow ał jak  buntowników-. 
Mimo to wytrwała walka przyniosła owoce i w wielu rze­
miosłach dopięto skrócenia dnia roboczego. A. teraz przy­
chodzi rząd carski i oświadcza: robię wam łasko, oznaczam 
długość waszej pracy. Rozumie się jednak, że władze m o­
skiewskie w Królestwie, podobnie jak na Litwie i w Cesar­
stwie, wcale nie myślą o kontrolowaniu majstrów. Ot, byle 
przepis był na papierze, a czy majstrowie będą go się trzy­
mali czj- nic, to już rządu nie obchodzi. Jedynym pewnym 
rezultatem nowego rozporządzenia jest to, że policya zyskała 
nowy pretekst do łapówek.

Wy sami, towarzysze, musicie się starać o krótszy dzień 
pracy (i oczywiście o lepsze zarobki). Na siebie samych tylko 
liczyć możecie, na swoją świadomość, organizację i energię 
w- walce. Od carskich rozporządzeń niczego spodziewać się 
nie możecie.

PODATEK SZPITALN Y. Obowiązujący w Warszawie 
podatek szpitalny jest wysoce n i e s p r a w i e d l i w y :  płaci go 
bowiem tylko ludność robotnicza. A przecież szpitale to in­
stytucja publiczna, przeznaczona dla całego społeczeństwa, 
mająca doniosłe znaczenie dla zdrowia c a ł e j  ludnorci. Jest
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to  w ięc w  najw yższym  sto p n iu  n iesłuszne , żeby  p o d a te k  sz p i­
ta ln y  "opłacali ty lk o  ludzie , zm uszeni do w ynajm ow an ia  sw ojej 
siły  ro b o cze j. N a  d o b itk ę , p o d a te k  te n  — o ile sp a d a  n a  ro ­
b o tn ik ó w  f a b ry c z n y c h — je s t  ca łk iem  n i e p r a w n y .  U s ta w a  
b o w iem  zo b o w iązu je  fa b ry k a n tó w  d o  u trzy m y w an ia  szp ita li 
d la  sw oich  ro b o tn ik ó w : ci o s ta tn i za tem  p o w in n i być w oln i 
o d  w szelk ich  o p ła t  szp ita ln y ch . M ianow icie  K o m ite t m in i­
stró w  uch w alił jeszcze  w 1866 r . ,  „żeby  p rz y  fa b ry k a c h  i za ­
k ła d a c h  p rzem ysłow ych , liczący ch  ty siąc  ro b o tn ik ó w , u rz ą ­
d zony  by ł szp ita l na  10 łóżek , w yżej ty siąca  —  n a  15 łóżek  
i w iecej, n iżej ty s ią c a  —  n a  5 łó żek  i w ięcej, licząc  1 p ro c e n t 
n a  s to  o só b ”. P o s ta n o w ie n ie  to  w r. 1887 og łoszono  w „zb io ­
rze  p ra w '1 i d o ty ch czas m a  o n o  m oc obow iązu jącą . Z  teg o  
w ynika , że p o d a te k  sz p ita ln y , do  k tó re g o  p ła c e n ia  w ładzo  
zm u sza ją  ro b o tn ik ó w  fab ry czn y ch , —  stanow i g ru b e  nadużycie . 
R o b o tn ik  m a  k o rzy stać  ze sz p ita la  b e z p ła tn ie , w szelk ie  k o sz ta  
n a le ż ą  do  fa b ry k a n ta : ta k  m ó w i p raw o . A lo  co in n eg o  m ów i 
sam o w o la  w ładz  ca rsk ic h , k tó re  zaw sze d z ia ła ją  n a  szkodę 
ro b o tn ik ó w .

W O J N A  A  F IN A N S E  R O S Y J S K IE . J a k  by ło  do 
p rzew id zen ia . .Rosya w k ró tc e  p o  w yb u ch u  w ojny  m u sia ła  za- 
c iąg n ąć  g ru b ą  p o ż y c z k ę , 6 0 0  m i l i o n ó w  r u b l i .  A  z a c ią ­
g n ę ła  ją  na  w a ru n k a c h  b a rd z o  n ied o g o d n y ch : p o d czas gdy  
w  zw yk lvch  czasach  k a p ita liśc i pożyczali c a ra to w i na 4 p ro ­
cen t. te ra z  nie chcie li w ziąć  m nie j ja k  5 i p ó ł. N ie  dość 
te g o :  fran cu z i, k tó rz y  p o k ry li w ię k s z ą . część pożyczk i, w ła ś ­
ciw ie n i e  d a l i  c a r o w i  a n i  g r o s z a  d o  r ę k i .  P o ży czo n a  
su m a  zo sta je  w e F ra p c y i i służyć m a do  sp ła ty  p ro c e n tó w  
o d  daw n ie jszy ch  pożyczek  ro sy jsk ich . N iem ieccy  k ap ita liśc i, 
p rzy czy n ia jąc  sic do  pożyczk i, postaw ili za w aru n ek , że R o sy a  
zgodzi" sic n a  zaw arc ie  z N iem cam i t r a k ta tu  h an d lo w eg o . 
T ra k ta t  h an d lo w y  znaczy, że p ań s tw a  zaw ie ra ją  ze so b ą  
urnow e co dn  ce ł, ja k ie  w za jem n ie  p o b ie ra ń  b ę d ą  od p rz y ­
w ożonych  to w aró w . O tóż N iem cy  u sta n o w iły  b a rd z o  w ysokie 
c ła  o d  p ro d u k tó w  ro ln iczy ch , a  w łaśn ie  R o sy a  p ra w ic  nic 
in n eg o  d o  N iem iec  n ie  w yw ozi. R o z u m ie  s ię . że w ysokie c ła  
b a rd zo  dad zą  się w e znak i ro ln ic tw u  rosy jsk iem u. T o  toż 
p rz e d  w o jn ą  by ło  p ra w ic  p o w szechne zd an ie , że R o sy a  na  
n ic  sic nie zgodzi. A le  w o jn a  ta k  o s ła b iła 'p a ń s tw o  m osk iew ­
s k i e ,  żo. ja k  słychać , j u ż  s i ę  z g o d z i ł o  n a  b a r d z o  n i e ­
k o r z y s t n y  d la  sw ego ro ln ic tw a  t r a k ta t  z. N iem cam i. R o sy  i 
p o p ie rw sze  chodzi o to . żoby m ódz pożyczać  o d  n iem ców  
p ien ięd zy  (a  n a  j e d n e j  p o ż y c z c e  n a p e w n o  s i ę  n i e  
s k ń c ż y l .  a p o  w tó re  ch ce  sob ie  zask a rb ić  w z g l ę d y  i u s ł u g i  
p o l i t y c z n e  p a ń s tw a  n iem ieck iego .

\V  c iężk ich  k ło p o ta c h  p ien iężn y ch  c a ra t  n ie  p rz e s ta je  
sob ie  ra d z ić  w ypuszczan iem  p ap ie rk ó w . W  ciąg u  0 m iesięcy 
w o jn y  sfab ry k o w a ł 1 11) m i l i o n ó w  r u b l i  p a p i e r o w y c h !  
W  M andżurc i p a p ie re k  ta k i ju ż  s tra c ił  zn acz n ą  część sw ojej 
w arto śc i i g d y b y  g o  p rzem o cą  do  rą k  nie w ty k an o , n ik t  by 
go  b ra ć  nie ch c ia ł. J e ż e li  ta k a  g o sp o d a rk a  d łużej p o trw a , 
to  i u nas z ło to  u c iek n ie  z o b ieg u , a ru b e l p ap ie ro w y  będzie  
w art co raz  m niej.

Z B R O J N Y  O P Ó R  P R Z Y  W Z IĘ C IU  D R U K A R N I.
1). 2 7 -g o  k w ie tn ia , p o p o łu d n iu  p o liey a , z ro tm is trze m  żan- 
darm sk im  i p om ocn ik iem  k o m isarza  na  czele , w ta rg n ę ła  do 
m ieszkan ia  szew ca F ra n c isz k a  P a w lik a  n a  O zystem . W  m ie ­
szkan iu  tom  u k ry ta  by ła  d ru k a re n k a  ..S ocyaldem okraey i K .P .-  
Z an im  je d n a k  zb iry  p o licy jn e  zd o ła ły  p rz y stą p ić  d o  sw oich  
p lu g aw y ch  czynności, ro z leg ły  się  ce lno  s trza ły . Był to  w i­
d o czn ie  o d ru c h  sa m o o b ro n y , w yw ołany  n ad z ie ją  n a  p rzeb ic ie  
się p rzez  k o rd o n  p o licy jny . N ies te ty  - chociaż  5 -c iu  s ie p a ­
cze  w p a d ło  —  obecnym  nie u d a ło  się zbiedz. A resz to w a n o : 
F ran c iszk a  P a w lik a , je g o  żonę H e le n ę . W ilh e lm a  M ajera. 
K o n s ta n teg o  Ś le d z ia ," F a jtisz tn jna  i tru rc n u in a . Z  te g o  sa ­
m ego po w o d u  p o c z y n io n o - jiiszcze na  c-hybil-trafił w ie le  r e ­
w izyt i a resz tow ań .

D z ie ln y  te n  o p ó r  w y w o ła ł* n iem ały  p rz e s tra c h  w śró d  sfer 
rząd o w y ch , w  sz ero k ich  zaś w arstw ac h  lu d n o śc i p o w itan o  go  
z żvw ą sym patyą .

„M IĘ S O  A R M A T N IE '1. R az p o  raz , to  w je d n o m . to  
w d ru g icm  m iejscu  w szeeh rosy jsk iego  w ięzien ia  r z ą d  carsk i 
u n ieszczęśliw ia lu d n o ść  m o b i  li  z a c y  ą . Z g in ę ły  ju ż  d z iesią tk i 
tysięcy  ludzi (rozum ie  s ię , d a lek o  w ięcej, niż p o d a ją  u rz ę d o ­
we te leg ram y ), w o jsko  je s t  w s ta n ie  o p łak an y m , z d em o ra lizo ­
w ane c iag łen ii, k lęsk am i, g ło d em , n ę d z ą , n iesłychanym i t r u ­
d am i. A c a ra t śle n a  D a lek i W schód  now e zas tęp y  w ojska , 
now e tra n sp o r ty  „m ięsa a rm a tn ie g o 11. . .

M obilizacya o d b y w a się sposobem  z ło d z ie jsk im : rząd  
sk ra d a  s ię  po" zapasow ych , ja k  ro zb ó jn ik . D o  o s ta tn ie j chw ili 
lu d n o ść  nic nie w ie o te in . że m a  n a  n ią  spaść  k lęska . Aż 
n ag le  w y p a d a ją  s iepacze  i ch w y ta ją  ofiary . R z ą d  p o stę p u je  
w Ten sposób , bo  p ra g n ie , żeby ja k n a jm n ie j ludzi mogiło ucioe 
od  w o jtk a  i żeby  nie by ło  czasu do zo rg an izo w an ia  o p o ru .

-T N  I . K  _____________ ____ ________________________

D o  z a p a s o w y c h  p o l i e y a  w p a d a  w n o c y  i k a ż e  im  
s t a w i ć . s i ę  n a z a j u t r z  r a n o ,  a l b o  w p r o s t  z a b i e r a  i c h  
z e  s o b ą .

O prócz  m ob ilizacy i n a s tą p i w  tym '- ro k u  zw ykły  p o b ó r .  
A lę w o jn a  ' sp raw iła , żo w  tym  roku  w ezm ą zn aczn ie  w ięcej 
re k ru tó w , niż la t  p o p rzed n ich . 447 ty s ię c y : n ieszczęsnych 
m ło d z ień có w  m a  iść n a  służbę  c a rsk ą , o 5 7  t y s i ę c y  w i ę c e j ,  
n iż .w  zeszłym  ro k u !

T ow arzysze , p am ię ta jc ie  o o b o w iązk ach  rew o lu cy o n istó w , 
p a m ię ta jc ie , cośm y m ów ili w  odezw ie  o m o b iliz licy i!

N ie  p ó jdziem y , j a k  b o ra n y 'n a  j rzeź , n ie  b ęd z iem y  w alczy li 
za  sp raw ę c a r s k ą !

W alczm y z p rzek lę ty m  m ilita ry zm o m  m pskie^vsk im !

W Y B U C H  W  B IA Ł Y M S T O K U . W  r . 1897 z p o w o d u  
p rze jazd u  c a ra  M ik o ła ja  w y b u d o w an o  w B ia ły m sto k u  łuk  
try u m fa ln y . B udow lę  tę  s ta ra n n ie  zach o w an o , aby  p rz y p o m i­
n a ła  b ia lo sto cc zan o m  zaszczy tne  o d w ied z in y  .N ajjaśn iejszego . 
A le  2 7 -g o  czerw ca ja k a ś  „n iew id z ia ln a  r ę k a ” u s iło w a ła  w y sa­
dzić w  p o w ie trze  te  ..p a m ią tk ę 11: szkoda, że zdołała- j ą  ty lk o  
uszkodzić .

POKW ITOW ANIA.
i  •

N a  s p r a w y  p a r t y j n e .  M oskw a 62 r. B ti  M T L . 205 r. 
S te p  40 r. S . J .  50. r. Z. JL  100 r. K azim ierz 600 r.- U . M. 
75 r. W y sp a  01 r. 5 k. K rosy .265 i 167 r. Z ero  1 r. Mułu 1 z. 
M licho  50 k. S k o w ro n ek  2 r. B. A . 6 r. 1’rzy jczd . r. P rz y ­
gó d . 10 n  A n to n i 2 r. 50 k. W iesław  4 r. 50 k. U ljan o w  110 r. 
L u h o rio  38 r. 05 k. D ostęp  2  r. 80 k. H c rc h u le s  2 r. 60 k. 
K w ia tek  70 k. Z »  n iedoszły  odcz. 4  r. 50 k. F e lk a , 75,>k. J a ­
dz ia  25 k. J o f k a  2 r. B urym  2 r. 5 k. M uza 25 k. Dcl sp ó ź ­
n io n y ch  8 r. N a  s tre jk  zduńsk i 12 r. Ja p o ń c z y c y  4. r. Z  C h e ­
m icznej 3 r. G ru b as  5 r. .Jaszczur 5 r. W ęgiel 5 r. .ła szk u  
50 k. Ż a b a  50 ,k. M iecz. 50 k. C z y ta n ia  10 k. M łynarz  50 k . 
S zó stk a  5 r . 40  k. F . D . 5 r . 25 k. Ż  p o sa g u  K ingi 5 r. L. 1 r. 
S . 2 r. P o p io łek  1 r . T ry b e k  50 k. J lie d ro g ą  50 k. C zertk o w  
1 r. B uda 80 k. N . 20 k. L a s  20 k. Z a  czyt. hi. 67 k. K . M. 
P. P . S. 45 r. X xx. 2 r. P a r k .25 y. K . K . 40 r. M e d ia n . 5 r. 
Ju d y m  1 r. 80 k. K U U . 8 r. M alarz 2 r. D aw id . 4  r. H K T . 
6 r. abc . 5 r. 65 k. A d . 25 r. C zek 200 r. A n t. 12 r. 30 k. I r i r  
70 r. W o jn a  45 r. S try c z e k  n a  c a ra  ł r. d la  M arc . 4  r. 80 k. 
d la  zapo.ni. 8 r. 10 k. C al. 25 r. 2  czerw ca 2 r. Bi. 2 r. S o b ak .
3 r. Z ero  1 r. M a rce lą  1 r. 60 k. Z . R . 3 r. P rzem ysł. 150 r. 
Z eb r. w H . H . 45 r. S ta ry  tOw. lOO r. O d g ośc ia  w  G. 4  r. 
P ro m ie ń  50 k. R Z S . 2  r. B . H . 125 r. K rzy żacy  15 r. Z a  m o ­
w ę G iersz. 7 r. 50 k. B ia ły  N iodźw . 15 r. A m eb a  60 r. P ed ag . 
1 I r. 50 k . Z a k ła d  3 r . . M. O. 4  r. Z  lasu  1 r . 20 k. R . 10 r. 
S. A dam  C. 9 r. PC m  2 r. W . 20 r. A . K . 18 r. S k ła d k a  20 r. 
Z aw ad a  80 r. H e n io  45 r. H . A. 30 r. C hem ia  75 r. 14. C. 
75 r. K o s te k  30 r. B G M T L . 13 r. 50 k. S A G A . 25 r. S ta l  
20  r. Ofic. a r ty l. 25 r. M oskw a 120 r. L . 13 r. N r. 13 : 5 r. 
O d G ryfa na  bi. 100 r. N r. 3 : 10 r. N r. 15 : l  r. 7 k. K urok i 
5 r. B. 10 r. Z am . cyg. 40  k f  15.. A . 2 r. 25 k. Ż ydzi z P ło c k a
1 r . 50 k. N . P . 50 r. G ab ry e la  1 r. S, S . 1 r . C h ę tn y  65 k. 
S tó ł 2 r. 40 k. M akarów  1 r. G ran . p o d . 2 55 k. B o d zechów
4 r. 5 k. Czyż G. R , 7 r. 50 k. Z  pogfZ. L ip . 1 r . 35 k. E .X .P .
2 r. B o lec  1 r. 60  k. F. P . m aj, czerwiec. 15 r. K am ień  37 r. 
K a k tu s  30 k. W oźny  50 k. Z ap . k ą t  6 r . 58 k. Z  nadzw . listy  
!t r . 35 k. K o l. m ar. 12 r. 45 k. IV  : 50 k. W a c e k  25 k. Flet. 
1 r. 60 k. N ieznaj. 60 k . L . P . 1 r. K ru k  4  r. 80 k. S z try e h  2 r. 
88 : 40  r. L. 3 r. S . 2 r. X . Y. 3 r. B. A . 11 r. 5 k. O d  k am ie ­
n ia  25 r. M ira 60 k. M aryn 15 k. N arcyz  30 k. B ra te k  30 k. 
C h ry zau t 30 k. N r. 3 : 2 r. 10 k. Nr.,{> : 2 r. 80 k. H y b e l 1 r. 
95 k. Bi. 2 r. J 1 k. Z  p o i. 40  k. Z labr- 1 r. 10 k. Mł. ko l. ł  r. 
10 k. S o k ó ł 50 k . I n te l .  R ad. 26 r. 50 k. B u te lk i 1 r. W oźny  
50 k. S zerszeń  40 k. F. 1). 8 r. K . B. 1 r. 45 k. Z a m arzec  
100 r. C h a r. 30  r. J .  10 r. M arg ier 25 k. .Szczery  1 r. Z em sta  
20 k. N aw ró cen i .3 8 .k. P u h a r  50 k. O d  żyd. z S ie rp c a  50 k. 
K o m in  28, 13 i 30 r. T ry b a  1 r. Z  k n a jp y  3 r. Z nalez . 3 r. 
T e a tr  1 r. i 3 r. O d J a n k a  1 r. 90 k K w i a t  50 k. S k ład k a  
16 r. Z a p ren u m . 1 r. 81) k. Z  puszk i 8 r. 40 k. Z a  b ile ty  I r. 
50 k. Mea 1 r. 50 k. N a  d n i. 25 r. M aciej 1 r. Ł a b ę d ź  5 r. 
N ajm l. 50 k. i 60 k. U czen icn  50  k. i 1 r. 4 k. 1 9 0 4 : 1 r. 25 k. 
N iew iad . 3 r. K o sz  20 r. W o d a  dyst. 30 r. P o d . Z ag ł. 66 r. 
R a k  75 r. Z a  kw ieć. 25 r. L o t. 10 r. D ro b n e  7 r. A  e to  now . 
p is. 10 r. R ó g  20 r. G am ba 40  r. Z ap . k ą t 5 r. 50 k. O rem n
3 r. T ow . n ie tney  11 r. 5 k. Z aw iad . 10 r. P rz y b y tn i 4  r. M i 
lu b  Ma 1 r. S k o w ro n e k  3 r. 28 k. O d  B o ru ty  2 r. 50 k. W ę ­
g ieł 1 r. K. 20 k. O. 25 k. X . 20 k. P u h a r  "l r , 50 k. 1904".
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1 v. 'Ji) U. i 75 k. L ip ik  5 r. Ram pa 25 r. M ynek 5 r. Maruda 
*t ' • l,t> k. C ichy 1 r. Sąsiad 1 r. Z akochany i  r. Cyrkiel 15 k. 

8 . J). l a  k. Stary sybirak 25  r, Murarze 8  r, K ropid ło  1 r. 80  k. 
Kulidra 1 r. Przj. P .P .S . 5 r. W uj 2 r. Miel las 45 k. K ultura
a l>i. 16 r. Sobukiński 5 r. G w iazda 1 r. K ol. za mar. 50 k. 

K ol. bib. 95 k. K ol. 30  k. Za bi. 30  k. L . P . 30 k. K om oda  
JO k. Z olm erz 50  k. Zap. kąt 2  r. 97 k. F . P . Cm. 8 r. F io k

2 r. K K . 1 r. T apicer 1 r. 50 k. H y b el 4  r. 68 k. K ozw alisko  
70 k. C. 2  r. In te l. R ad. 1 r. 25 k. i 13 r. K am ień  35 r. Stara  
Buda 4 r. G apa 65 k. F le t  55 k. K ol. mar. 4  r. 25 k. S tefek
1 r. O stroga 60 k. Ślam azarny gw óźdź 50 k. S. S . 1 r.

L is ty ,N r . N r.: 1631: 3  r. 10 k. 1620: 10 r. 1637: 3  r. 5 k.
223: 1 r. 55 k. 816: 1 r. 70 k. 224: 5 r. 226: 2  r. 40  k. 994- 
95 k. 224: 2 r. 2 0  k. 55 : 1 r. 70 k. 201: 1 r. 80 k. 507: 3  r. 
1536: 1 r. 25 k. 561: 1 r. 80 k. 46 4 : 70 k. 117: 1 r. 20  k. 567:
!) r. 55 k. 499: 1 r. 30  k. 508; 2 r. 55 k. 1573: 3  r. 72: 1 r. 25 k. 
1603: 3  r, 5 k. 84: 60 k. Z I. u K ohna: 60 k. 487: 1 r. 45 k 
Na d n i:  259: 95 k.; 260: 2  r. 20  k.: 204: 90 k; 473: 2  r. 10 k- 
109: 1 )■. 5 k; 1482: 1 r. 20  k. 199: 50 k. Zag. 1 p. 65 k. 307:
! r. 1625: 2  r. 1610: 4  r. 15 k. 527: 5 r. 890: 2  r. 30  k. 244a:

2  r. 16 k. 897 : 3 r. 906: 1 r. 899: 1 r. 899: 5 r. 10 k. 236a:
6 r. 15 k. 894 : 5 r. 6 k. 990: 11 r. 84 k. 991: 1 r. 80  k. 992-
2  r. 993 : 2 r. 80 k. 974: 3 r. 35 k. 225 : 2  r. 96 k. 975: 1 r. 
9 76: 1 1-. 90  k. 977: 7 r. 10 k. K w it. 320: 9 r. 505: 3 r. 50 k
.09: I r. 60 k. 28b: 1 r. 50 k. 585: 1 r. 30 k. 1480: 2  r. 20 k
1481: 2  r. 50  k. 116: 2  r. 10 k. 64b: 2 r. 31 k. 562: 2  r. 20  k , 
561: 3  r. 8 0  k. 257: 1 r. 10 k. 463: 1 r. 1535: 1 r. 50 k. 1537: !
3  r. 1536: 1 r. 25 k. 43: 3  r. 20  k. 49: 1 r. 60  k. 510: 3 r. 487: i 
2 r. 45 k. 224: 2 r. 60  k. 55: 1 r. 70 k. 201: 1 r. 80 k. 507: 3  r ! 
1536: 1 r. 25 k. 564: 1 r. 80 k. 464: 70 k. 117: 1 r. 20  k. 259: 
95  k. 260: 2  r. 20  k. 204  : 90 k. 489: 1 r. 30  k. 4 73: 2  r. 10 k ' 
508: 2  r. 55 k. 109: 1 r. 5 k. 1482: 1 r. 20 k. 567: 2  r. 55 k. 
4*58 : 3  r. 10 k. 465  : 2  r. 25 k. 466  : 3 r. 20  k. 54 : 4 r. 50  k. 
525: 1 r. 50  k. 45b: 3 r. 20 k. 84b: 2 r. 31 k. 1 1 6 : 2  r. 10 k.
25b : 1 r. 50 k. 31b: 1 r. 80 k. 82: 1 r. 5 k. 33: 1 r. 65 k. 581:
1 r. 492: 1 r. 85 k. 40b : 3 r. 35 k. 38b: 2 r. 20 k. 39a: 85 k. 
39b : 1 r, 76 k. 1580: 3  r. 20  k. 26: 2  r. 60  k. 102: 97 k. 108: 
2 0  k. N udzw. 1: 2 r. 25 k. 99 A lek s.: 50 k. 98: 1 r. 20  k. 109:
2  r. 10 k. 101: 2  r. 116: 1 r. 35 k. 100: 1 r. 9 5 0 : 8 0  k. 117:
1 r. 74 k. 372 S. Ch.: 60 k.

N a  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .  L ist 5 r. P om oc 5 r. 
L isty  Nr. N r.: 237: 6 r. 35 k. 140: 2 r. 95 k.
P r z e l a n o  d o  O g. K . p o m  w . p. C SK W . 2 7 0  r. Lodź

30 , 12 i 5 r.

M A Z U It E K .

Szli m oskale knutow ladcv,
W  sządzie, gd zie  się dało,
Cudze p o la  i plon cudzy  
R ab ow ali Śmiało.

D zisiaj na D alek im  W schod zie  
Idzie  im  n iesporo:
1 na lądzie  i na w odzie  
P iorą ich , och  piorą!

N ie  pom aga bat kozacki,
N i buńczuczna m ina,
A n i biały rumak chwaoki 
Im ć K uropatkina.

Cofa się przed japończykiem  
Car ze  sw oją sforą -—
Zam iast „uru“, w o la  z krzyk iem : 
„Oj, p iorą m nie, piorą 

Ł atw o żyć wam w  P olsce , w  L itw ie, 
G dzie ludzi się dusi:
Ł atw o być zw ycięzcą w  bitw ie,
A le  pod  „Sans S o u si“.

L e cz  tam , g d zie  japońsk ie działa  
D o  rzeczy się b iorą ,
Pryska wasza dzieln ość cala  
I piorą w as, piorą!

Przyszła kreska na M atyska,
Śm ierć zagląda w  ślepie,
Zdejm ą skórę dziś z w ilczyska  
N a  M andżurskim stepie.

Tam  N em ezys już przed wam i 
Staje groźną zm orą,
Przed wam i. arcy-łotram i,
Ho w as p io rn , piorą.

T o  nie w szystko je sze ze ,,ca rze  
i  carsk ie satrapy,

Co k ładziecie  na m iliony  
S w e drapieżne łapy —

In n e jeszcze  przyjd-.ic lanie,
D ia b li  w as zabiorą!
R ob otn icy  i w łościanie  
Spiorą was, oj sp io rą !

r
N A S Z  E 0  I) E Z W Y .

Od stycznia r. b. d o  chw ili obecnej w yszły z drukarni 
krajow ych następ, odezw y P .P .S .: w rocz. śmierci „pfolctaryat-  

I czyków'* (10 tys. egz .). o obronie godn. osobistej (10  tys.). 
J  o w ojnie (13 tys.), o w ojnie z podp. 4  org. (6 tys.), do stró-  
! żów (4 tys.). o szpiclach  do tow . (13  tys.), o  szpic, do ptibL 

J  (6 .600), m ajow a (18.500). kartka warsz. m ajow a (14 tys.), ma­
jow a litew ska z podp. P .P .S . i L it. S . D . (2 tys.). kart. prze- 

! c iw ko ofiarom na „Kr. K rest“ i na oddz. P op ie la  (43 tys.), o  
j  m obiliz. (29 tys.). o  kryzysie (9 .400), w ileńska o języku litew . 
i (3 .750), z powodu „próbnej m obiliz .“ (2 .365), z pow . strzelania  
j  do rob. (1 .400), W  żargonie: m ajow a (7 tys.), w ileńska z po- 
I w ódu przebiegu  1 maja w  W iln ie  (900), o m obilizacyi (8 tys.),, 

o kryzysie (8 tys.). W  jęz . rosyjskim  przekład art. z „W alki"  
o żydach nu L itw ie (700). —  O gółom  2 1 0 .6 1 5  egzem plarzy.

TORTURY W WIĘZIENIU.

D . 19-go czerw ca w ięzionie kaliskie b y ło  w idow nią scen  
tak  strasznych, źc opow iadanie o nich krew lodem  ścina  
w  żyłach. N aczeln ik  w ięzien ia  d ługo pastw ił się  nad w ię­
źniam i, zw łaszcza nad politycznym i, aż ci m usieli g łośny  
podnieść protest. Zakaz spacerów  przepełni! m iarę c ierp liw o­
ści. W  w ięzien iu  zrobił się gw ałt: w ięźn iow ie tłuką w  drzw i, 
w ładza pakuje jed n ego  z nich do karceru i bije g o  tam. N a  
krzyk je g o  pow staje hałas w  calem  w ięzieniu . D o  ce l w p a­
dają żołn ierze, policyn , żan d arm i--i w szystko to bije w ięźniów .

[ Z nęcanie się  nad bezbronnym i trw ało do 2-ej po północy.
I )o  b icia przygotow yw ano się  zawczasu. Sprow adzouo 2  

szw adrony (270 ludzi) w ojska z 17 oficeram i, żołn ierzy  sp o ­
jo n o  już przedtem  i trzym ano w p o g o tow iu , a oficerow ie rn- 

; zem  z prokuratorem i calem  kaliskiem  naczalstw em  pili oso- 
j bno. N aczeln ik  w ięzien ia, który pił z  oficeram i, pow ied zia ł:
| „no, teraz czas na nas“ i p oszedł do w ięzien ia  w celu  w y­

w ołan ia  awantur.
J a k  się zachow yw ało pijano żo ld actw o, ła tw o sob ie  w y ­

obrazić. Ludzie mają połam ane żebra, ręce, nogi, pow ybijane  
i  oczy, leżą pok łóci bagnetam i, p ocięc i szablam i. 70 osób  znaj- 
J  duje się w  szpitalu. J ed en  żołnierz pochw ycił zw iązanego  
j  w ięźnia i z ła m a ł  m u r ę k ę  o  k o la n o ,  jak  kaw ałek  drzew a, 
j K a ż d e g o  z w i ę ź n i ó w  b i l o  8 d o  10  p i j a n y c h  ż o ł n i e -  
| r z y .  N iektórzy tow arzysze mają. tak  zm asakrowane tw arze,
| źe  trudno ich  poznać. W ięźniów  k o p a n o ,  p l u t o  n a  n i c h ,
1 w i ą z a n o  im  r ę c e ,  n o g i ,  z a w i e s z a n o  n a  k i ju  i u d e r z e ­

n ia m i  d r ą g ó w , z a w c z a s u  p r z y g o t o w a n y c h ,  ł a m a n o  
; r ę c e .  N aczeln ik  p ozw olił żołnierzom  i w szystkim  bijącym  
: zabrać w szystko, co stan ow iło  w łasność w ięźniów . Rozkru- 

dziono też w szystko. P odob n o gubernator p ozw olił n aczeln i- 
j kow i w ięzien ia  na takie „poskrom ien ie11 w ięźniów . N iektórzy  
i m ów ią , że gubernator był obecny przy len i w szystkiem . \V  

szpitalu naczelnik  w  dalszym  ciągu zachow yw ał się podobnież.
: P obił np. chorego  w ięźnia, trzym ającego ręce w kieszeni. W o- 
{ bec teg o  w ybuchł strejk g łod ow y i krwawy zarazem, gdyż e h o- 
i r z y  z r y w a l i  b a n d a ż e  i n ie  p o z w a l a l i  z ię  o p a t r y w a ć .

W e środę , 22 -go , znowu w ybuchły zaburzenia i znowu  
| sprow adzono w ojsko do w iez ien ia ...

OSTRZEŻENIE. ^
A N T O N I P R Z Y B Y L S K I, stróż, D zie ln a  57. M ały. bru­

net, w los gęsty , na prawem  policzku znam ię -  w ydaje i svpie-
A J Z Y K  S E N D Y K , nauczyciel pryw atny, lat 20, w yroku  

i  szczup ły , b londyn, m ieszka przy ul. Z łotej 75.
M A C IE J B IE L K SZ , szew c w  U dryczacli pod  Zam ościem., 

' rodem  z W ierzby, lat ok oło  30.

—  D zies ięć  lat tem u, 14 lipca 1894 r . , w yszed ł pierwszy  
Nr. „R ob otn ik a11. D z ies ięc io lec ie  pism a n ie lega ln ego , w yda- 

1 w an ego  tajnie, —  to  fakt zapraw dę niezw ykły. N ik t nam  
I w ięc za z le  nie w eźm ie, źe z  dumą fakt ten zaznaczam y;
! N iech  żyje „R ob otn ik 11!


